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•POZNAŃ, 5 sierpnia.
I dziś całćj Europy uwaga wytężona na 

Hercegowinę a raczćj na Wiedeń, gdzie 
się jćj losy zdają ważyć. Książę Miłosz konfero
wał już z naczelnikiem wydziału w ministerstwie 
spraw zagranicznych, baronem Orczy, następnie 
z samym kanclerzem hr. Andrassym, wreszcie 
z cesarzem, który go w półgodzinnej przyjmował 
audyencyi i natychmiast rewizytował. Dalćj zło
żyli mu swe uszanowanie ambasadorowie rosyjski 
i niemiecki, a przy wszystkich tych spotkaniach 
nie rozmawiano o niczćm innćm, jak o wypadkach 
w Hercegowinie i o stósunku do nich Serbii, 
przyczóm, rozumie się, wciąż kładziono przycisk 
na niewzruszenie pokojowe zamiary trzech cesa- 
rzów północnych i na obowiązek księcia Miłosza 
zachowania najściślejszej neutralności. Książę 
z swój strony uskarżał się na bezwzględność 
W. Porty dla Serbii w sprawie kolei żelaznych 
i prosił, by się wstawiono za nieszczęśliwymi Her- 
cegowińcami, żądając dla nich pobłażliwości i prze
baczenia padyszacha. Swoją drogą wszakże, po
minąwszy wszelkie te frazesy, podyktowane wzglę
dami dyplomatycznemi, zdaje się, że nikt nie ufa 
owćj rzekomo tak ścislćj neutralności. Już jest 
rzeczą pewną, że z Czarnogóry ochotnicy całemi 
oddziałami przechodzą granicę i łączą się z po
wstańcami pod Popovopoglią." Zkądinąd obiega 
pogłoska, a źródłem jćj jest Petersburg, że książę 
Miłosz szuka koniecznie zaczepki z W. Porta, do 
którćj teraz najsposobniejsza nadarza się chwila. 
W takim razie ma zaraz Czarnogórze wziąć stro
nę Serbii, a Bośnia i Hercegowina również za 
broń pochwycić. Austrya postawi wprawdzie 
znaczny korpus wojska na pograniczu, toż samo 
ma uczynić Rumunia, ale obie mają patrzeć przez 
szpary, jak ich poddani spieszyć będą na pomoc 
rokoszanom. W razie pomyślnego rozwoju wy
padków otrzyma Rumunia w nagrodę zupełną nie
zależność, Austrya zaś porówno z Serbią i Czar- 
nogórzem podzielą się zgodnie Bośnią i Hercego
winą. N. fr. Presse przedrwiewa naturalnie 
ów plan, który przecież nam nie widzi się wcale 
tak awanturniczym, jeśli mu sprzyjają n. p. w Pe
tersburgu.

Wspomnieliśmy już pokilkrotnie o symptoma- 
tach, które pozwalają się domyślać jakiejś zmiany 
w polityce petersburgskićj, poczynającćj się 
zwolna przechylać bu Austryi i państwom Zachodu, 
pomimo osławionćj przyjaźni do Niemiec. 
Otóż teraz właśnie zamieścił Goniec urzę
dowy artykuł o lidze pokojowćj w Europie, 
w którym, potrącając o państwa skandynawskie, 
niedwuznacznie daje do poznania, że owę dążność 
państw mniejszych połączenia się w większe aglo
meraty przedewszystkićm wywołuje — zaborcza 
postawa Niemiec 1 Można sobie wyobrazić, że poru
szenie przez Gońca urzęd. drażliwój kwestyi 
duńskićj i takie niedelikatne z jego strony rzuce
nia podejrzenia na rzekome zachcianki zaborcze 
księcia Bismarcka, który kinie się na wszystkie bogi, 
że o zabezpieczeniu pokoju jedynie marzy, bardzo 
niemile dotknęły w Berlinie To tćż przykremu 
temu uczuciu daje dziś Nat. Ztg gorżki 
wyraz.

Wyższy radzca rejencyjny baron Massen- 
bach pozostanie, jak donoszą do Posener Ztg, 
na wyraźne życzenie naczelnego prezesa, na sta
nowisku król, komisarza, zarządzającego majątkiem 
kościelnym dyecezyi póznańskićj tak długo, do
póki władza nie znajdzie zdatnego urzędnika, któ
ryby go w tym tak ważnym urzędzie mógł za
stąpić. ’

Zbieranie świętopietrza, jako tćż 
innych składek kościelnych żywo zajmuje obecnie 
wyższe sfery rządowe. I tak donosi P r o v. 
Corresp., że prezesi naczelni odebrali wska
zówki, wedle których stowarzyszeniom św. Mi
chała nie wolno u nieczłonków zbierać świę
topietrza. Zdaje się, że system ogłodzenia du
chowieństwa na wyższą skalę się organizuje i że 
nie tylko na Niemcy, ale i po za ich granice ma 
być rozciągnięty.

Sprawa księdza Enna i uwięzionego 
przez policyą gnieźnieńską brata jego, filologa, 
zajmuję obecnie żywo dzienniki niemieckie. Co 
do sameg' księdza Enna pisze Posener Ztg, 
ie prokuratorya w Międzyrzeczu otrzymała list 
z rzekomym podpisem księdza Enna, w którym 
tenże przyznaje się do rzucenia ekskomuniki na 
p. Kicka w kościele kwileckim. Chodzi o stwier
dzenie autentyczności tego podpisu ks. Enna 
i w tym celu prokuratorya, wyźćj wymieniona, ści

ga go listami gończemi. O uwięzieniu pana Enn 
rozpisuje się szeroko Kölnische Ztg, wyka
zując odnośnemi paragrafami przepisów policyj
nych, iż władza policyjna postąpiła sobie jak naj- 
nielegalnićj, przekraczając zakres swój kompeten- 
cyi i zmuszając kogoś do świadczenia przeciw 
trzecim osobom. Pan Enn, tak pisze Kölnische 
Z t g, nie byłby przekroczył prawa, gdyby był po 
prostu ignorował zapozew policyi; aresztowanie 
zaś p. Enn nazywa karygodnćm odjęciem osobi- 
stćj wolności.

Miło nam, że nieprzyjazne nawet sprawie 
Kościoła gazety stawają w obronie niesłusznie 
gwałconych praw obywatelskich, i występują prze
ciw nadużyciom organów policyjnych, z bezwzglę
dną surowością występujących w obecnćj walce 
przeciw tym, którzy nie chcą się dać zaprządz 
w rydwan państwa, ale zarazem zwracamy uwagę 
K ö 1 n. Z t g i jćj towarzyszek, że nadużycia te, 
przeciw którym słusznie powstawają, nie są ni- 
czćm innćm, jedno koniecznym wynikiem systemu 
przez nie protegowanego. Darmo, q u i v u 11 
finem vult et media.

Nadzieje nasze.

Od niedawna, a mianowicie od wycieczki 
ministra Falka w strony nadreńskie, gdzie 
mu zwolennicy „kulturkampfu“ hałaśliwe, de
monstracyjne, na omamienie oczu obracbowa- 
ne zgotowali przyjęcie, co aż urzędowa Pro
vinzial Ztg do znaczenia politycznego wy
padku podniosła, zaczynają teraz nieprzyja
ciele na rozmaite tony wywodzić, iż „ultra- 
montanie,“ iż „reichsfeindy,“ a na czele Bi
skupi i duchowieństwo, słabieją widocznie na 
duchu, poczynają mięknąć w swym oporze, 
słowem, że powszechne daje się spostrzegać 
w obozie „przeciwników państwa“ zwątpie
nie. Niech dzielna i wytrwała zapaśniczka, 
berlińska Germania, wobec uwięzienia 
dwóch jćj redaktorów, a ucieczki za granicę 
trzeciego, wobec mnożących się z dniem ka
żdym prasowych procesów, wobec argusowych 
oczu prokuratorów, zwolnieje nieco w sposo
bie, tonie i formie przedstawiania rzeczy, na 
domyślność czytelników swoich więcćj obecnie 
rachując; niech ten i ów z duchownych, prze
siąkły nä wskoś materyalizmem, troskliwy 
iście po pogańsku o to, coby jeść i pić, a 
mnićj dbały o Królestwo Boże i o sprawie
dliwość jego, a według słów jednego z po
słów katolickich, noszący już w tćj chwili 
znamię bestyi apokaliptycznej na 
czole, wyciągnie łakomą rękę po srebrniki 
z kas rządowych, wystawiając rewers na po
słuszeństwo przeszłym, teraźniejszym i przy
szłym jakimbądź absolutnego państwa-boga 
prawom: a jużci zaraz słychać rozgłośne wo
łania: patrzcie, jak się nas ulękli ultramon- 
tanie, jak zamyślają o odwrocie, chwil kilka 
jeszcze, a poddadzą się na łaskę lub nie
łaskę.

O nic tak bardzo dzisiejszym kulturni- 
kom nie chodzi, jak o to, by wiernych sy
nów Kościoła, tak duchownych, jako i świe
ckich, owładnęły małoduszność, zwątpienie 
i trwoga. Nieprzyjaciele widzą doskonale, 
że żołnierz, co stracił odwagę i nadzieję po
rzucił, przestaje być żołnierzem, może być 
co najwięcćj ciurą obozowym, który dość 
jeszcze odważny, by z bezpiecznej dali przy
glądać się bitwie, ale sam w nićj udziału nie 
weźmie. Gdyby tak było istotnie, jak tego 
chcą kulturnicy, gdybyśmy nie mieli ufności 
w pomoc Bożą, gdybyśmy zbyli się nadziei 
w ostateczne zwycięztwo sprawy Bożćj i Ko
ścioła: mieliby z czego się cieszyć, porażka 
nasza byłaby niechybną.

Owóż celem niniejszego artykułu jest 
wykazać, że ufność nasza w niczćm nie za
chwiana i że zachwianą być zgoła nie może, 
że próżne są przedwczesne uciechy przeci
wników.

się, z pogwałceniem wiary i sumiema? Nie, 
nam katolikom ku pociesze musi pozostać 
świadectwo, że nie dla naszej winy, dla na- 
szćj opieszałości, dla lenistwa naszego i dla 
bezmyślności, naszćj usunął Bóg zpośród nas 
swój świecznik wiary i Królestwo swe. Mal
linckrodt wyrzekł pamiętne, do głębi przeni
kające słowa: Będziemy trwali w biernym 
oporze aż do zniszczenia — bis zur Ver
nichtung — a nie damy potomności po
wodu do żalu i skargi, że Kościół runął z na
szćj winy, źeśmy w jakibądź sposób do zagłady 
się jego przyczynili.

Tymczasem nie potrzeba nam zgoła na
wet przypuszczać tćj smutnćj ostateczności; 
faktycznie mamy dosyć powodów do męzkićj 
ufności, iż Kościół u nas przeczyszczony 
i wzmocniony, w końcu świetny tryumf od
niesie. .

—--- — ------ —

KORESPONDENCYE KURVE RA POZN.

Z dek«nntn Wachowskiego, 4 sierpnia.
(Postęp ducha religijno - kościelnego w dekanacie. — 
Śmierć i pogrzeb ks. Meissnera. — Kary pieniężne pana 

Massenbacha.)
Dekanat wschowski, po odłączeniu odeń de

kanatu leszczyńskiego przez Najprzewielebniejszego 
Arcypasterza-Kardynała Mieczysława jeszcze w roku 
1873, przed „prawami majowemi" nowo utworzo
nego, obecnie składa się z 11 parafialnych i 2 fi
lialnych kościołów.

Kościoły parafiaine, z których jeden, w Dę- 
howćjlęce, czasowo do kościoła parafialnego we 
Wschowie jest przyłączony, mają dotąd jeszcze 
wszystkie swoich prawowitych pasterzy z wyjąt
kiem jednego w Śmieszkowie, położonćm na sa- 
mćm pograniczu Śląska.

Parafianie tych 11 kościołów są z wyjątkiem 
polskićj całkićm parafii w Brennie, prawie wszyscy 
narodowości niemieckićj, gdyż w Kaszczorze, 
w Lginiu, w Wschowie i Śmieszkowie ludność 
połsko-katolicka małą tylko cząstkę stanowi. Stan 
rel.gijno-moralny w tych parafiach, które się rzą
dną gospodarnością i pewną zamożnością odzna
czają, jest wogóle niezły; lecz z obecnćm położe
niem Kościoła św. parafianie za mało jeszcze są 
obeznani a przeto na takowe mnićj lub więcćj 
obojętni. Parafie we Wschowie i Kursdorfie, któ
re wskutek praw majowych postradały swoich 
księży wikaryuszów, z letargu duchowego już na 
samym początku „kulturkampfu" się'ocknęły. Pa
rafia zaś Breńska, czytająca w kilku egzempla
rzach Orędownika, Przyjaciela Ludu, 
Pielgrzyma i inne pisma ludowe a patrząca 
na trzecią już egzekucyą z łaski p. Massenbacha 
na pasterzu swoim dokonywaną, wie już dobrze, 
o co chodzi i najlepszego jest ducha; podobnież 
rzecz się ma z parafią Kaszczorską; lecz w innych 
czysto niemieckich prawie parafiach, choć uczucie 
jest szczero katolickie, wielka jeszcze panuje nie
znajomość znaczenia i doniosłości obecnćj walki 
Kościoła św., w czem je różne i wielorakie wpły
wy, Kościołowi wręcz przeciwne, przy najroz
maitszych okolicznościach utwierdzają, prawa ma
jowe i inne jako największe dobrodziejstwa dla 
nich wystawiając, a bierną opozycyą duchowień
stwa, na prawie kościelnćm i sumieniu katoli- 
ckićm opartą, jako największy występek pię
tnując.

W ostatnim jednak kwartale stósunki co do
piero opisane o wiele na dobre się zmieniły. 
Powodem do tego był wiec katolicki we Wscho
wie, przez posłów ks. Respądka i p. Wojczewskie- 
go do skutku doprowadzony, który ludność kato
licką w najżywotniejszych sprawach rozświecił. 
Jeszcze bardzićj w tym względzie skutkowały dwa 
wypadki, które interesów duchownych ludności 
katolickiej wprost i bardzo namacalnie dotknęły 
i jeszcze dotykają, a te są następujące:

Pierwszym było osądzenie ks. "plebana Mar
kera w Świdnicy i ks. Knoblicha w Kursdorfie na 
małe grzywny za udział czynny na odpuście we 
Wschowie w uroczystość św. Trójcy b. r. i dekret 
przez rząd ogłoszony, wskazujący ich na banicyą 
z dyecezyi, przez co dwom parafiom sieroctwo du
chowne na nieograniczony czas zagrażało, a przez 
co się te parafie i z niemi wszystkie inne bardzo 
wyraźnie o skutkach praw majowych przekonały. 
Nieszczęście grożące minęło te dwie parafie tylko 
dla tego, iż pasterze ich przez dobrowolne zapła
cenie grzywien i kosztów sądowych a może wię
cćj jeszcze przez wstawienie się osób wpływowych 
u rządu osięgnęli cofnięcie" dekretu banicyi.

Kulturnicy znają moc i dzielność chrze- 
? ściańskićj ufności, więc starają się wmówić 
iw nas, że jest ona próżną ułudą, marzeniem, 
s i niczćm więcćj. Nieprzyjaciele katolicyzmu sto- 
i ją na stanowisku czystego naturalizmu, więc 
i z tych rzeczy, które są po nad ziemią, nic 
j a nic nie rozumieją, zaczćm nie rozumieją 
tćż i ufności, jaką pokładamy w Tym, który 

I niegdyś łódź Piotrową na wzburzonem mo
rzu cudownie ocalił, a dziś mocen jest przy
kazać rozszalałej nawałnicy, aby się stało 
uciszenie wielkie.

Obietnice Chrystusowe o niespożytości 
Kościoła muszą się spełnić. Dla - tego my 
nie tylko ufamy, ale i wierzymy, a wierzy
my z tą pewnością, jaką Objawienie Boże 
podąje, że Kościół dopełni swój misyi na świę
cie mimo nowych Attylów i nowych Tamer- 
lanów, boć Chrystus Pan zaręczył, że nawet 
„bramy piekielne nie przemogą.“

Ta pewność odnosi się do Kościoła jako 
takiego, do Kościoła w całćj powszechności, 
a funduje się na nieomylnćm słowie, które 
przeminąć nie może, choć niebo i ziemia 
przeminą.

Co innego atoli, jeżeli się spytamy, jaka 
będzie lub może być przyszłość Kościoła 
w Niemczech, azali wyjdzie on zwycięzko 
z. obecnych straszliwych zapasów.

Tu musim powiedzieć, że jak żadna czą-! 
stka powszechnego Kościoła nie ma obietnicy 
wiecznćj trwałości, tak i Kościoł pod rzą
dem niemieckim nie ma poręczenia bożego 
swój niespożytości Nie jesteśmy tyle zaśle
pieni, byśmy nie mieli przypuszczać nawet 
możebnośei ruiny, zagłady pojedynczych 
części tćj ogromnćj owczarni katolickiej. — 
Dość przypomnieć sobie, jakim był Kościół 
afrykański za czasów św. Augustyna, a w co 
go obróciły późniejsze kacerstwa, schizmy 
i najazdy barbarzyńców. Stał się jedną wiel
ką ruiną, a dziś i śladów po nim nie ma. 
Dość wskazać na kraje, które tak zwana re- 
formacya 16 wieku zaraziła. Atoli ztąd nie 
wynika jeszcze bynajmnićj, abyśmy przypusz
czając, teoretycznie rzecz biorąc, możebność 
upadku i rozbicia, sprawę Kościoła mieli dać 
za straconą niechybnie. Do tego jeszcze da
leko, daleko do zwątpienia. A choćby tćż 
i co najgorszego nastąpić miało, to to bynaj
mnićj dla nas dziś źyjących nie może być po
wodem do opuszczenia rąk i do zdania się, 
obyczajem wierzącego w ślepy fatalizm Maho
metanina, pod obuch nieuniknionćj konieczno
ści. Mybyśmy, za Abrahamem, mimo nadziei 
żyli nadzieją, bo chrześcianin do ostatniego 
tchu nie wolen od powinności toczenia walki. 
Czyż nie tak poczynali sobie wszyscy wielcy 
obrońcy Kościoła, choć szli na wygnanie, do wię 
zienia, na śmierć? Taki Atanazy, Hilary, Gy- 
pryan, Ambroży i tylu innych od najdawniejszych 
wieków, aż do naszych Kalińskich, Łubień
skich, Krasińskich, Felińskich — ci wszyscy 
nie ustępowali ani na krok absolutyzmowi 
państwa, skojarzonego z herezyą i schizmą, 
i doczekali się tego, czego się spodziewali 
niezachwianie: tryumfu Kościoła. Prawda, że 
dziś potęga nieprzyjaciół wyrównywa ich za- 
żartości, prawda, że bój straszliwy wre obe
cnie na całym niemal świecie, atoli my wie
my, że Pan Bóg daje łaskę w miarę potrze
by; jak ją dał męczennikom i wyznawcom 
dawniejszym, tak i nam, ich potomkom, nie 
poskąpi.

Oprócz tego trzeba zawsze pamiętać, iż 
walka o dobrą i świętą sprawę nie dość, że 
jest obowiązkiem, ale i zawsze owoce przy
nosi. Przypuśćmy na chwilę, że Kościół u nas 
nie ma przyszłości, jeżeli wszystko rychło się 
nie zmieni w ten lub ów sposób; cóż ztąd? 
Czyż dziś, w tćj chwili sromotnie poddawać
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Wskutek tego zajścia księża dekanalni jednozgo-1 cyi zaprzestali. Tak zwane „Brodkorbgesetz" od- 
dnie postanowili, na odpustach parafialnych aż do jęło pensyjkę dziekańską ks. dziekanowi, tudzież 
lepszych czasów ze wzajemną pomocą duchowną kanonikowi honorowemu ks. Bergerowi, a ks. wi- 
się nie odwiedzać a ciężkie prace odpustowe karemu Nietzig w Kaszczorze cały jego dochód, 
tylko sami u siebie wykonywać. Powstają ztąd któren mu parafianie częściowo wynagradzać się 
wprawdzie pewne niewygody dla parafian, atoli na starają. Ks. proboszcz Kluck w Kaszczorze 
ich oświecenie, rozbudzenie duchowe i przywią- i ks. Kempfer w Ciosańcu, posiadający benefieya 
zanie do Kościoła naocznie jak najlepiej to od- poklasztorne, utratą prawie połowy dochodów są 
działywa. zagrożeni. — In hoc discrimine rerum pozostaje

Drugi wypadek, jeszcze więcśj w tym kie- ’ duchownym tylko najskromniejsze życie z pracą 
runku skutkujący, stanowi śmierć ks. plebana i z ustawiczną modlitwą. „Boże wielki, niech się 
Meissnera dnia 29 lipca b. r. i okoliczności po- dzieje Twoja wola święta a nie dopuszczaj próbo 
grzebu jego. Ks. Ferdynand Meissner urodził się wać nas nad siły nasze!"
z rodziców mieszczańskich w miasteczku Święcie- ——-
chowie, które już wielu kapłanów dyecezyi dostar-! Czerniejewo, 1 sierpnia,
czyło, W r. 1822. Nauki gimnazyalne ukończył i (Sprawa dr. Koperskiego. — Przechrzcenie miasta) 
w Lesznie. Wykształcenie teologiczne i wychowa-; Orędownik z powodu obwieszczenia ma
nie duchowne odebrał w seminaryach w Poznaniu ’ gistratu naszego miasta, iż pożądany tu jest lekarz 
i w Gnieźnie. Wyświęcony na kapłana w r. 1849, j umiejący także po polsm, czyni domysł, iż p. dr, 
był z kolei wikaryuszem przy kościołach parafial- | Koperski wzięty do wojska na rewią, 
nych w Rogoźnie, Rokitnie, Śremie i Ostrowie. Tak nie jest. Dr. Koperski, który czasu
Daléj od r. 1853 do 56 był plebanem w Małóm 
Krzycku pod Lesznem, a od r. 1856 aż do śmierci 
swojój przez przeszło 19 lat plebanem w Śmiesz
kowie, w dekanacie wschowskim, pod miasteczkiem 
Sławą, na samóm pograniczu w Śląsku położonćm. 
Był on zawsze pilnym w wypełnianiu obowiązków 
duchownych i pasterskich, a sąsiednim księżom 
jednym z najchętniejszych i najwytrwalszych po
mocników w słuchaniu spowiedzi św. i w innych 
pracach duchownych. Życie jego było ciche 
i skromne, rządne i gospodarne, tak iż zawsze 
kontentował się plebanią skromnych bardzo docho
dów a przytćm jednak grosza na potrzeby staro
ści oszczędził. Choroba jego ostatnia trwała 
przeszło 6 miesięcy; cierpiał już dawniój na orga
niczny defekt serca, który przez mocne zaziębienie 
w styczniu b. r. stał się śmiertelnym, tak iż 
z niego wyrodziła się ciężko go dręcząca wodna 
puchlina, na którą dnia 29 lipca b. r. zrana kró
tko przed 7 godziną spokojnie umarł; trzymając 
grominicę w prawym ręku a lewą przytykając 
krzyż do ust, przy wymawianiu cichym głosem 
słów: „Herr Jesu, Dir leb’ ich, Herr Jesu..." du
cha Bogu oddał. Choć w ciągu choroby, kiedy 
takowa słabła, zawsze żywił nadzieję życia, je
dnak zawsze tćż myślał o śmierci, bo oszczędzo
nym skromnym majątkiem zawczasu uczciwie 
i sprawiedliwie rozporządził i fla drogę wieczności 
po czterykroć naboźnćm przyjęciem Sakramentów 
św. się przygotował. Od Wielkiéjnocy b. r. już 
nie mógł chodzić do kościoła, potrzeby parafian 
swoich według sił i możności w mieszkaniu swo- 
jćm zaspokajając. Zastanawiając się nad okoli
cznościami swego pogrzebu przyszłego, za radą 
spowiednika swego objawił życzenie być pochowa
nym w sąsiednićj parafii polskiéj w Brennie, bo 
wiedząc, iż prawa majowe i grożące dekreta ba- 
nicyi przeszkadzały każdemu kapłanowi wyprawić 
mu pogrzeb kościelny we własnćj jego parafii 
śmieszkowskićj, nie chciał żadnego konfratra ani 
innćj parafii na tak wielkie szkody narazić. Po 
śmierci jego krewni i parafianie zgodzili się także 
na to jego życzenie, choć z wielką boleścią serca, 
iż tyloletniego pasterza swego nie mogli pomiędzy 
swoimi na cmentarzu własnym pochować. Wysta
rano się przeto spiesznie o paszport policyjny do 
przeniesienia zwłok jego ze »mieszkowa do Bren 
na, dokąd je przed Bożą męką we wsi przywie« 
ziono rano o 8 w sobotę dnia 31 lipca b. r. — 
Po wprowadzeniu zwłok do kościoła, ks. proboszcz 
i dziekan Veith odśpiewał z organistą wigilie, 
w czasie których zaproszeni kapłani dekanalni 
i ks. proboszcz z Przementu, razem w liczbie 9, 
na pogrzeb się zjechali. W ich asystencyi ksiądz 
Veith mszą św., kondukt i eksportacyą odprawił; 
w przemowie niemieckiéj i polskiéj parafianom 
śmieszkowskim i breńskim, bardzo licznie mimo 
żuiw zgromadzonym, życie nieboszczyka opowie
dział, uderzające i na zawsze pamiętne okoliczno
ści tego pogrzebu z obecnego położenia Kościoła 
św. wytłómaczył a potém stósowne dołączył nauki, 
które zbawienny wpływ na parafian wywarły i do 
zamiłowania wiary i Kościoła św. ich zagrzały, 
czego dowodem były poważna postawa i mnogie 
łzy wszystkich obecnych, o dobrych ich przedsię
wzięciach na przyszłość świadczące. W końcu 
kaznodzieja parafianom śmieszkowskim na wszyst- 
kie ważniejsze przypadki w życiu wskazał drogi 
i środki, jakiemi w położeniu soojém bez pasterza 
potrzeby duchowne zaspokajać mają i ogłosił im 
wśród rzewnego płaczu, jako im na mocy przepi
sów kościelnych nazajutrz w niedzielę dn. 1 sier
pnia b. r. ostatnią największą pociechę duchowną 
t. j. Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie utajonego 
z ich kościoła odebrać musi. W niedzielę więc 
po południu zjechał ks. dziekan do Śmieszkowa, 
gdzie w kościele zastał zgromadzoną wśród modli
twy i śpiewu całą prawie parafią; oddawszy z nią 
razem ostatni należny hołd Najśw. Sakramentowi, 
zawinął Go w korporał a odstawiwszy puszkę pod 
klucz do zakrystyi i lampę wieczną zagasiwszy, 
z Najświętszym Sakramentem w procesyi ze świa
tłem , wśród śpiewu i rzewnego łkania do po
wozu odprowadzonym został. — Widok i zrozu
mienie dokładne wszystkiego tego co zaszło, na 
parafian ámieszkowskich jako i na całę okolicę 
trwały i zbawienny wpływ wywarło, z czego im 
będzie prawdziwy pożytek a Panu Bogu i Kościo
łowi Jego należna chwała.

Co do położenia duchownych dekanatu wscho- 
wskiego przy okazyi niniejszéj korespondencyi koń- 
cowo nadmienić wypada, iż dotąd za nieodesłanie 
rachunków kasy kościelnćj z dekanatu p. Massen
bach najbardziéj ks. dziekana wziął w opiekę, 
wyznaczywszy mu już grzywien w ilości 490 tal.’ 
z których 90 tal. przez egzekucyą już ściągnięto. 
Również i ks. Kluck w Kaszczorze już zagrożony 
pierwszą egzekucyą; inni zaś księża’dekanalni od 
kar pieniężnych jeszcze są wolni; początkowo 
dwóch z nich odpowiadało na reskrypta pana 
Massenbacha, w ostatnich atoli czasach zdaje 
się, iż się pomiarkowali i dalszych koresponden-

wojny francuskićj już odsłużył ośm miesięcy jako 
lekarz, a więc wr landze oficera, wzięty do wojska 
za prostego żołnierza podobno na 16 miesięcy. Co 
przyczyną tćj degradacyi i tćj surowości?

Dr. Koperski przez dwa lata od osiedlenia 
się w Czerniejewie nie zgłaszał się do odsłużenia 
reszty czasu swój jednorocznćj służby wojskowćj. 
Uchybienie to może nie byłoby miało dlań tak 
smutnych następstw, gdyby nie byli mu się przy 
służyli przyjaciele.

„Ojciec" naszego miasta, burmistrz a razem 
komisarz od czasu, kiedy dr. Koperski oparł się 
jego propozycyi co do szkoły symultannćj, nie był 
już łaskaw na niego. Wnet rozeszła się wieść, 
szerzona przez sługę miejskiego, że p. burmistrz 
zapakuje pana doktora do wojska na trzy lata. 
Kiedy dr. Koperski z powodów, jemu oczywiście 
tylko znanych, przestał się kłaniać „ojcu" naszego 
miasta, ten natychmiast odebrał mu „Armenpflege“, 
opiekę lekarską nad chorymi. Po „winie" nastą
piła kara tak rychło, że tego samego dnia, w kil
ka godzin po opuszczeniu czołobitności już dekret 
był wręczony dr. Koperskiemu. Pytanie atoli za
chodzi, kto tu był ukarany: czy lekarz odjęciem 
pięćdziesięciu talarów, czy ubodzy miasta, pozba
wieni opieki lekarskićj dla drażliwości osobistych 
„ojca" miasta? Pytanie to powinni byli sobie za
dać przedewszystkićm radni miasta, bez których 
wiedzy i woli dekret taki nie powinien przecież 
być wydawany. Nie przywykli może do rządów 
reprezentacyjnych, wobec tego, który umie tak do
skonale wykonywać władzę absolutną, zapewne ani 
pomyśleli o możności oporu naprzeciw dekretowi 
magistratu.

Dr. Koperski uczynił w tym roku wniosek, 
ażeby mógł resztę wojskowości na zimę odsłużyć. 
Starszy wojskowy, do którego się osobiście udał, 
zapewnił go, że sprawa załatwi się niewątpliwie; 
kiedy dr. Koperski wspomniał temuż majorowi 
o pogróżce, iż ma mieć expektandę trzyletniej 
służby, tenże uspokoił go i w tym względzie zupełnie. 
Tymczasem wprost z najwyższych sfer wojskowych 
przyszedł rozkaz pociągnięcia dr. Koperskiego do 
wojska.

Dr. Koperski miał, o czćm tu z podziwie 
niem się dowiadujemy, naczelnikiem być ruchu 
przeciwnego rządowi na całą okolicę czerniejewską 
i dla tego nie zasługiwać wcale na względność ża
dną. My ani o takim ruchu, ani o naczelnictwie 
dr. Koperskiego nic nie wiemy. Jest to baśń z ty
siąca nocy.

Z boleścią dowiedziało się miasto o stracie 
swego lekarza, co tyle miłosierdzia świadczył bie
dnym, którzy pomimo odjęcia mu urzędowćj 
opieki nad nimi, znajdowali u niego nie tylko ra
dę, lecz i pomoc jak najczynniejszą, gdy nieraz 
i lekarstwa opłacał za nich.

Okolica cała nie mnićj poruszona i obruszo 
na. I jeżeli zależy komu na tćm, żeby tu lekarz 
osiedlił się Niemiec, jakby tego dorozumiewać się 
dawał anonsjwsamćj tylko Posener Ztg umie
szczony, mogę zaręczyć, że wszyscy obywatele 
z okolicy solidarnie pójdą i nie będą brać żadne 
go lekarza innego, a czekać będą powrotu dr. 
Koperskiego. Postanowienie to zresztą może być 
dopełnione bez heroizmu; bo Czerniejewo leży bli
sko tak Gniezna jak Wrześni. Ze zresztą obywa
tele nasi umieją być konsekwentni, niechaj to po
służy na dowód, że nie biorą towaru od jedDego 
z radnych, który, choć Polak, głosował za prze 
mianą odwiecznćj nazwy miasta naszego na Schwar
zenau. Radny on pociesza się konsensem na szynk. 
Czy jego gorzałka będzie miała większy odbyt, 
niż mięso, nie wiadomo.

Co do przemiany nazwy miasta jeszcze nie 
mamy pewności. „Posthalter" v. Jaworski czyli 
p. Jaworski, herbu Sas już uprzedza dekret rzą
dowy, mianując nie tylko stacyą kolei, lecz i mia
sto Schwarzenauem. Było już głośno, że obywa
tele naszego miasta chcieli protest zanieść naprze
ciw przemianie nazwy jego. Ale nie mamy po
między sobą człowieka z głową, a co najważniej
sza z sercem, z odwagą do wystąpienia wbrew 
„ojcu" miasta.
/ Tćj bezradności zaraddć mógłby chyba hr. 

ordynat Skórzewski, jako po3iedziciel kilku do 
mów w mieście, własnym przykładem, dając po- 
chop drugim obywatelom do oświadczenia się z pro
testem.

35 Prowincji, 3 sierpnia. 
(Jeszcze słówko o Zjeździe we Lwowie).

Tyle pism polskich podawało mnićj lub wię- 
cćj dokładne sprawozdania z posiedzeń nauko
wych i z przemów bankietowych na zjeździe lęka 
rzy i przyrodników polskich we Lwowie, że nie 
śmiem już spóźnionćj korespondencyi do waszego 
pisma przesłać, tćm bardzićj, iż wiem, że sami 
dokładne mieliście wiadomości.

Ocenienie wartości naukowćj wykładów w po 
jedyńczych sekcyach odbytych jest rzeczą zbyt 
trudną i zostawić je należy do czasu, kiedy wyj-

. dzie zapowiedziany „Pamiętnik zjazdu TI lekarzy 
¡ i przyrodników polskich“, który jakoby korona 
i' całego dzieła nada mu znaczenie większe, aniżeli 
je mają niejedne podobne chociaż liczniejsze zja
zdy za granicą.

Zjazd we Lwowie miał charakter wyraźnie 
naukowy i wybitnie polski, wszystkim tćż uczestni
kom najmilsze pozostawił wrażenie. Rozdział na 
cztery tylko sekeye urządzony przez komitet miał 
tę niedogodność, że zmuszał uczestników do przy 
słuchiwania się przedmiotom dla wielu niezajmują- 
cym: - tak np. w sekcyi lekarsko kłiniczćj, gdzie 
wielu nie mogło prócz tego, mimo zgłoszenia się, 
przemawiać z powodu obfitości materyału i gdzie 
z tego ostatniego powodu nader prędko przecho
dzono do porządku dziennego, aby nie przeciągnąć 
dyskusyf, i w sekcyi przyrodniczćj, od którćj się 
tćż w istocie odłączył późnićj oddział botaniczny, 
mający sam przedmiotów dosyć do utworzenia 
sekcyi osobnćj. Gdyby ta tak wielka sekeya była 
podzieloną od początku na fizyczną, botaniczną 
i zoologiczno-antropologiczną, byłoby niezawodnie 
więcćj wykładów. W chemiczno-farmakologicznej 
wykłady były przeważnie chemiczne i byłyby 
ozdobą osobnćj sekcyi chemicznćj najświetniejszego 
nawet zjazdu przyrodników za granicą.

Wreszcie świetnie reprezentowaną była sek 
cya higieniczna czyli medycyny pnblięznćj, w któ 
rćj nader wielu udział i głos brało, i z którćj to 
przeważnie wyszły wnioski do ogólnego zebra
nia sobotniego, i oczywiście tćż ogólnie zostały 
przyjęte. Oby wnioski te jak najrychlćj istotnie 
przeszły w życie w Galicyi.

Ogólne posiedzenia, na których oczywiście 
usunięte być musiały przedmioty natury bardzićj 
specyalnćj, miały tylko cztery wykłady naukowe, 
wszystkie traktujące głównie (a trzy wyłącznie 
o Galicyi) pod względem fizyograficznym, zoologi
cznym, etnologicznym; i chyba tćm daje się wy- 
tłómaczyć mała ich stósunkowo liczba, że trzeba 
było rychło przed otwarciem zjazdu z wykładem 
swym się zgłaszać. Nie jeden atoli wykład sek
cyjny, mianowicie np. rezultaty podróży p. Kuba- 
rego lub spostrzeżenia p. Zawiszy, podawane 
w sekcyi przyrodniczćj, albo tćż wykład psycholo
giczny „o fizyologicznćm znaczeniu półkul mózgo
wych“ stósowąłby się równie dobrze, a jak mnie 
się zdaje, nawet lepićj, do zebrań ogólnych jako 
ogół zajmujący, i z formy swój przystępny^

Urządzenie całego zjazdu, rozlokowanie go
ści, wybór wycieczki i odegranćj korne iyi „Obce ży
wioły" itd. były wogóle znakomite i w istocie prze
chodziły wszelkie nasze oczekiwania.

Jeżeli nie udało się komisyi wyrobić tak ko
rzystnego dla uczestników zniżenia opłaty kolejo- 
wćj, jak na wielu kolejach niemieckich podczas 
zjazdów podobnych w Niemczech, za to gościnność 
Lwowian i szlachty złoczowskićj, która nas podej
mowała w wycieczce ku Podhorcom, przewyższyła 
zupełnie wszekie oczekiwania tych, co przyzwy
czajonymi byli do przyjęć na zjazdach niemieckich. 
Niech mi tu wolno będzie złożyć hołd uszanowa
nia i dziękczynienia głównemu promotorowi i or
ganizatorowi zjazdu, dr. Noskiewiczowi, który od 
kilku miesięcy porzucił wielką swą praktykę dla 
zajęcia się wyłącznie przyjęciem gości i urządze
niem zjazdu, oraz prof. Radziszewskiemu, który 
jego głównie w tćm wspierał. Jak się do świe
tności i doniosłości zjazdu i do serdeczności przy
jęcia przyczynił hr. Włodzimierz Dzieduszycki, 
właściciel Muzeum, który był jakoby filarem 
całego zjazdu, nie potrzeba mi się tu rozwodzić. 
Przemowy i oklaski, jakiemi go witano i żegnano, 
świadczyły o uznaniu ogóinćm jego zasług, a jędrne 
i piękne przemówienia jego własne świadczą nie- 
rnnićj o jego usposobieniu względem zjazdu tego, 
który tćż w istocie bez jego przyczynienia się nie 
byłby mógł przyjść do skutku.

Imiona obywateli, które z staropolską go
ścinnością przyjęły nas w wycieczce ku Podhorcom, 
są prócz hr. Wł. Dzieduszyckiego, p. Hubickiego 
w Ożydowie i ks. Sanguszki, właściciela Podhorzec 
pp. hr. K. Wodzicki, Augustynowicz, hr. Cetner, 
Jaworski, Krajewski, Miączyński, Obertyński, 
Schnell, Sala, dr. jur. Wartarasiewicz. Nie tylko, 
że d«a razy w ciągu dnia uginały się od mięsiw, 
piwa i win na 400 osób zastawione stoły, ale 
i sto kilkanaście furmanek przez tych panów prze
znaczonych było (i to w czasie żniwa!) do przewie
zienia przyrodników.

We Lwowie przyjmował pierwszego dnia zja
zdu wieczorem u siebie burmistrz dr. Jasiński, 
ostatniego dnia zaś komitet w sali sejmowćj na 
bankiecie pożegnalnym.

Mimo hojności, z jaką ugaszczano i wysta- 
wności urządzeń, komitet rie tylko nie przekro
czył wcale sumy zebranćj na przyjęcie gości 
(500 złr. od Lwowa, 8000 złr, od kraju — reszta 
ze składek uczestników). Z tćjże sumy mają się' 
owszćm pokryć jeszcze koszta wydania Pamiętnika 
II zjazdu lekarzy i przyrodników. Po tak świe- 
tnćm powiedzeniu się zjazdu II, któren pan dr. 
Noskievficz nazwał probierczym, tuszymy nadzieję, 
że przyszły krakowski zjazd za lat trzy nie mnićj 
świetnie wypadnie i większą jeszcze/liczbę uczest
ników sprowadzi. Mianowicie mamy, nadzieję, że 
ich większa część przybędzie z za kordonu rosyp 
skiego. Było ich już i tak około 50 zapisanych, 
ależ byłoby więcćj, gdyby nie niektóre względy, 
stóre, mamy nadzieję, w przeciągu iat trzech się 
usuną.

Zadziwiającćm wobec zajęcia, jakie wzbudził 
;en zjazd w społeczeństwie naszćrn, zupełne za
milczenie o nim dwóch polskich lekarskich czaso
pism w Warszawie.

Czyżby i sprawozdanie zjazdu polskich lęka 
rzy miało być źle widzianćm?

Karyer miBiscow^nrowincmaiiii.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nauczycielowi

(Hippe w Gross-Schönwald w powiecie sycowskim na- 
dać powszechną oznakę honorową.

* Śp. ks. Arcybiskup Bendella f. Piszą nam z Pran- 
ciszkowych Łaźni (Pranzeusband), 3 sierpnia: 
Wczoraj około godz. 6 rano rozstał się tu z doczesnością 
śp. ks. Teofil Bendella, ormiański Arcybiskup" 
z Czerniowiec, metropolita Bukowiny, dożywotni członek 
Izby wyższej reichsratu wiedeńskiego. Dziś ma się od« 
być sekeya ciała celem zabalsamowania, potzém nastąpi 
przewiezienie zwłok do Czerniowiec. Umarł w wieku 
lat mnićj więcćj 60. Bawił tu dla kuracyi od dnia 28 
czerwca.

* Dwa śluby. W Poznaniu odbył się wczoraj rano 
ślub panny Pelicyi Harasimo wiczó wn y, War» 
szawianki, z panem Teodorem Au, urzędnikiem Bani 
ku Kwiiecki, Potocki i Sp.; we Lwowie zaś tych dni ślub 
panny Emilii Postruskićj z p. hr. Dębińskim, 
właścicielem dóbr z Przemyskiego.

* Na placu sapleżyńskim i przy wronieckiéj bramie 
wzniesione będą dwie publiczne pumpy, do których woda 
dochodzić będzie z rezerwuaru na Winiarach. Z tegoż 
rezerwoaru ma być poprowadzoną woda przez ulicę Pry- 
derykowską i Lipową, na których również dwie nowe 
pumpy stanąć mają — a ztamtąd daléj aż do Nowego 
Rynku.

* Właściciele handlów kolonialnych miasta Pozna- 
nia połączyli się, jak donosi Posener Ztg, w towa
rzystwo" ku wspieraniu handlowych i społecznych intere- 
sów swoich. W towarzystwie liczącćm obecnie przeszło 
30 członków, objęli tymczasowo zarząd pp. C. P. Meyer, 
S. Auerbach, R.Piszer, N. Leitgeber, I. Blumenthal, 
A Cichowicz. W krótkim czasie nastąpić ma ostateczny 
obór zarządu.

* Sejm prowincyonalny naszego Księstwa, jak piszą 
z Peznania do V os b, Z tg, będzie, wedle wiadomości 
nadesłaućj z biura ministra spraw wewnętrznych tutej
szemu naczelnemu prezesowi, na początku października 
zwołany. Oprócz projektu Zarządu i użycia dotaeyi pro- 
wincyonalnćj — przełoży rząd tymże stanom rezultaty 
administracyi zakładów utrzymywanych przez stany pro- 
wincyonalne, jak n. p. zakład głuchoniemych itd, propo
nując przy tćm niektóre zmiany w ich zarządzie. Nie 
można się spodziewać przy obecnym składzie naszego 
sejmu, aby tenże zażądał wreszcie tak bardzo pożądanego 
przełożenia ordynacyi powiatowćj. Natomiast postano
wili reprezentanci miast naszego Księstwa, mający 
się w tych doiąeh zebrać w Bydgoszczy, pomiędzy głó- 
wnemi przedmiotami djskusyi umieścić wniosek o zapro
wadzenie ordynacyi powiatowćj.

* Dyrektor gimnazjum Fryderyka Wilhelma, pan 
dr. Schwarz, zajmował się dnia 28 z. m. w towarzy
stwie pp. dr. Hassenkampia, nauczyciela gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny, i ojca jego nauczyciela gimnazyałnego 
z Ftildy, odkopywaniem pogańskiego cmentarzyska 
w Obrowie pod Obrzyskiem, przyczćm ciekawe okazy sta
rożytnych drobiazgów znaleść miano.

* Doniesienia policyjne. Jakiś robotnik, który mi
mo obecnćj kanikuły zdawał się potrzebować drzewa 
opałowego, a może jako skrzętny gospodarz już na zimę 
się chciał zaopatrzyć — został aresztowany za to, że 
chciał annektować sobie przyhory drewniane potrzebne 
do ustawienia tarcz i innych utensyliów’ używanych prsy 
strzelaniu ; zbierał on nadto kule, zagrzęzłe w ziemi 
i w wale, nie wiadomo atoli czy z własnego przemysłu, 
czy tćż z polecenia rządu francuskiego. — Kupcowi 
mieszkającemu na ulicy Fryderykowskićj jakiś potrze
bowski zabrał list zastawny czteroprocentowy na 100 tał. 
z kuponem i talonem. — Na Małych Garbarach wszczęła 
się wczoraj bójka między robotnikami pobliskiej fabryki 
cygar, przyczćm jeden z nich od kolegi tak silnego 
otrzymał boxa, że się stoczył we fale Bogdanki, aby się 
tamże ze zbytniego zapału wojennego ostudzić.

* Głuchoniemi w W. Ks. Poznańskićm. Z rozkazu 
ministra oświecenia, wygotowano spis wszystkich głucho
niemych i ociemniałych w monarchii pruskićj, pod wzglę
dem ich wychowania naukowego, jakoteż spis nauczycieli 
trudniących się nauką dzieci głuchoniemych i ociemniałych. 
Ze spisu tego okazuje się, że w W. Ks. Poznańskićm 
znajduje się 88 dzieci w wieku od 8 do 16 lat, z których 
38 mieści się w zakładzie dla dzieci niewidomych, 6 w 
szkołach miejscowych, i że nauką ich zajmuje się wogóle 
4 nauczycieli. Głuchoniemych jest w W. Ks. Poznańskićm 
wogóle 798, z których 505 żadnćj zgoła nie pobiera na
uki. Z reszty, znajduje się 142 w zakładach dla głucho
niemych, a 151 w szkołach miejscowych; nauką ich tru
dni się wogóle 23 nauczycieli. Po Prusach liczy Księstwo 
Poznańskie najwięcej głuchoniemych, a najmnićj nauczy
cieli nauką ich się zajmujących."

* Wedle doniesienia Óstdeutsche Ztg wytoczyły 
znanemu z tragi-komicznćj historyi zamachu na życie księ
cia Bismarcka p. Duninowi, po przewiezieniu go z Ber
lina do Warszawy, władze tamtejsze śledztwo „o oszu
stwo". Wiadomość tę pad&jemy z wszelkićm zastrzeże
niem, choć pomienioia gazeta wymienia nawet wspólni
ków p. Dunina jakiegoś Gorczyńskiego i Malickiego.

* Do tutejszego seminaryum nauczycielek zgłosiło 
się 40 uczennic, które o ile możności wszystkie mają być 
przyjęte. Liczba ta tym razem dla tego jest tak wyso
ką, ponieważ pomiędzy kandydatkami znajduje się znacz
na ilość uczennic rozwiązanego zakładu p. p. Urszulanek.

* „Posener Ztg“ donosi w dzisiejszym numerze, iż 
naczelny prôzes naszéj prowincyi wysłał okólnik do 
wszystkich radzców ziemiańskich, wzywająe ich do wy- 
pośrodkowania osóbktórehy się zająć chciały w katolickich 
gminach utworzeniem komitetów wyborczych w celu o- 
bioru przyszłych dozorów kościelnych i reprezentantów 
gminy. O ile nam wiadomo, radzcy ziemiańscy wysłali 
odnośne rozporządzenia do komisarzy obwodowych, któ
rzy jużto wzywając do współdziałania duchowieństwo 
parafialne, jnż tćż samodzielnie zajmują się przygotowa
niami do przyszłych wyborów. W wezwaniach wysłanych 
do odpowiednich osób dodano wedle P o s. Ztg zast ze- 
żenie, iż w razie gdyby aż do pewnego terminu na we
zwanie odpowiedzieć nie mieli, uważać się będzie, iż no- 
minacyą na członków komitetu wyborczego przyjmują. 
Wielu z naszych komisarzy obwodowych nie ma nawet 
jeszcze w ręku odnośnego prawa, gdyż dziennik praw, 
w polskim i niemieckim języku wydawany, zwykle o kil
ka tygodni póżnićj przychodzi z Berlina.

* Na kongresie jeograficznym w Paryżu są obecni 
z Wielkopolan pp. August hr. C i e s z k o w s k i i dr. 
Stanisław W a r n k a.

i * Budowa przystani dla okrętów w Nowym porcie 
zal Gdańskiem, już znacznie postąpba. Przy kopaniu na
trafiono 6 starych okrętów zatopionych, które zapewne 
burza morska w dawnych czasach pogrzebała. W jednym 
z nich znaleziono skielet człowieka. (G. Tor.)

* Nekrologia. W Ostrowie w Galicyi, zmarł tych 
dni grecko kat. kanonik ks. C e r e k w i clk i, kapłan bar
dzo zacny i powszechnie szanowany. — W powiecie puł
tuskim umarł 21 z. m. dr. Władysław Winnicki, 
młody i zdolny lekarz warszawski. '

* Dr. Stanisław Smolka prostuje wiadomość, jako
by z początkiem przyszłego roku szkólnego! miał objąć 
przy uniwersytecie jagiellońskim katedrę opróżnioną po 
dr. Wachholzu, profesorze historyi austryackiój i po- 
wszechnćj. Dr. Smolka wykładać będzie historyą po
wszechną średniowieczną i nowożytną.

* Pożar w miasteczku Łokączaeh w powiecie 
włodzimiersko-wołyńskim, dnia 7 lipca zniszczył 120 do- 
i przeszło 100 kramów.

* Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 6 sierpnia Prze- 
mienienie,Pańskie. Wschód słońca o go
dzinie 4 minut 27, z a c h ó d o godz. 7 minut 43. Dłu
gość dnia 15 godz. 16 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 6 sierpnia 
1506 zniesienie Tatarów pod Kłeckiem. — 1606 rokosz 
Zebrzydowskiego ponawia się. — 1792 wojsko polskie 
wręcza adres dziękczynny Józefowi Poniatowskiemu.
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Wlademobi polityka.

* Berlin, 4 sierpnia. [„Germania“ 
o zarządzie majątkiem Kościelnym. 
— Wiadomości bieżące.] Siódmy arty
kuł Germanii o „zachowaniu się katolików 
wobec ustawy o zarządzie majątkiem kościelnym 
po parafiach“ podajemy dla jego ważności w do
słownym tłómaczeniu. Oto jego brzmienie:

Jak Germania, tak i Vossi sche Żtg nie 
pojmuje, dla czego musiano w ruch wprowadzać telegraf 
z powodu wiadomości, podanój przez nas w ostatnim nu« 
merze, lecz obecnie już odwołanćj, o księciu Biskupie 
wrocławskim. Vossische Ztg pisze:

Wolffa biuro telegraficzne donosi 
z Wrocławia pod dniem wczorajszym: „Jak piszą 
do Bre s aa er Morgen-Ztg z Nisy, zawiado
mił książę Biskup ksiądz doktor Foerster naczel
nego prezesa, powołując się na odnośny rozkaz 
gabinetowy, o zamiarze zamianowania księdza pe
wnego regensem zakładu duchownego.“ Ze podo
bnych pozornych ustępstw nie należy 
przeceniać, wykazaliśmy już to na ważniej
szych przykładach. W „odnośnym rozkazie ga
binetowym“, który potwierdził założenie tego se- 
minaryum, jest prawdopodobnie przepisanśm, że 
każdoczasowy kierownik ma być wymieniony na
czelnemu prezesowi przed zamianowaniem go. Z pra
wami majowemi nie ma ów rozkaz gabinetowy bez
pośrednio żadnego związku; przykład jednakże te
go rozkazu poucza znowu na nowo, że Ko
ściół rzymski w układach z państwem trzyma się 
różnych „z a s a d“, stósownie do czasu 
i miejsca.

Ostatnie wyrażenia: „różne“ „zasady“, stósownie do 
czasu i miejsca“ Kościoła katolickiego spowodowały nas 
do powtórzenia tego ustępu z Vossische Ztg. „Ró
żne“ zasady mieć i ich się trzymać jest tćż zarzutem, 
czynionym Biskupom naszym z powodu ustawy o zarzą
dzie majątkiem kościelnym po parafiach, i dla tego i to 
wysłowienie się V o ss i s che Ztg posłużyć nam ma 
pomiędzy innemi za przykład do zastanowienia się nad

kwestyą zasad,
które roztrzygającemi są w zachowaniu się Kościoła do 
państwa w danych okolicznościach.

W pojmowaniu stanowiska Kościoła i państwa 
istnieje radykalne przeciwieństwo pomiędzy zapatry
waniem się nadprzyrodzonem, przez chrześciaristwo re- 
prezentowanem, a takić n, które jest ogołocone z wszel
kiego nadprzyrodzonego pierwiastku, a zatśm często na
turalne i tak zwane naturalistyczne. To'drugie 
zapatrywanie się nie może, ponieważ nie uznaje religii 
przez Boga objawionćj, uznawać w konsekweneyi i Ko
ścioła, który naucza, że jest od Boga ustanowiouym, 
i który na podstawie praw, przez Boga nadanych, bez 
względu na wolę państwa, rości sobie pretensyą do istnie
nia prawnego w każdćm państwie i to do istnienia s a- 
modzielnego i niezawisłego o b o k państwa. 
Dla natnralistycznego zapatrywania się nie istnieje zasa 
da: Żadne prawo ludzkie krom prawa Bożego kierują
cego ludźmi; dla owego zapatrywania prawo jest wy
nikiem niezależnie od wszelkich nadprzyrodzonych prawd 
rozwijającego się ducha czasu, publicznćj samowiedzy, 
woli ludu i innych podobnych wyrażeń; prawo Boskie 
nie istnieje dla tego zapatrywania; uznaje ono pań- 
s t,w o za źródło wszelkiego prawa i przypi
suje mu przez to całkióm nieograniczoną władzę, omni« 
potencyą państwa. „Państwo jest organizacją wszy
stkich sił i dążeń narodu“, Kościół „administruje“ je
dynie „osobny cel państwa“, a nadto do administracji 
tój nie jest uprawniony „jako istota od państwa nieza
leżna, obok niego pozostająca“, lecz „pod zwierzchni
ctwem państwa“ i to podług upodobania każdoczasowych 
osobnych ustaw — takich i tym podobnych wyrażeń uży
wają reprezentanci wszechwładztwa państwowego i nie 
wachali się tćż oni zaliczyć Kościoła porówno z innemi 
gałęziami administraeyi państwowćj do „wydziałów“ pań
stwa; to zachodzi na przykład w monitum, przez Sua- 
r e z’a wyraźnie pochwalonćm, do paragrafu 44 pruskiego 
Powszechnego Prawa krajowego, przez pana Falka nad
zwyczaj zalecanego i znowu w życie wprowadzonego!

Natomiast podług zapatrywania katolickiego, które 
przecież dla nas katolików identyczne jest z zapatrywa
niem chrześciaóskićm, są państwo i Kościół samo
dzielnemu i niezależnemi stowarzyszeniami, oparte one 
oba, jakkolwiek w różny sposób, na boskićm ustanowie
niu, oba są przeznaczone dla dobra tychże ludzi, jak się 
wyraża Arcybiskup męczennik Klemens August: „zo- 
bopólna niezawisłość i samodzielność i wzajemna przy
jaźń“ jest prawdziwym stósunkiem pomiędzy pań
stwem a Kościołem w chrześciaóskićj spółeczncśei; ró
wnież w słowach kanonika od św. Piotra w Rzymie i pro
fesora przy uniwersytecie rzymskim, Audisio, który 
w książce swćj „O prawie publicznćm Kościoła“ tak 
pisze:

„Bóg jedyny jest w właściwóm znaczeniu niezale
żnym. Kościół i państwo, które od Niego zależą i są 
niejako dwoma prowincyami Jego państwa na ziemi, nie 
posiadają absolutnej, lecz tylko względną sa
modzielność. Z tśj pierwszćj zasndy wynika d r u- 
g a, to jest słuszne uszanowanie cudzych praw i wierne 
wypełnianie własnych obowiązków; ponieważ te prawa 
i obowiązki są względnemi, przeto nie znoszą się nawza
jem, lecz ograniczają wzajemnie. Z dwóch tych za
sad wypływa trzecia, która rezultatem jest obu in
nych, chcę powiedzieć wolność czyli zgodne 
istnienie obok siebie Kościoła i państwa; wszę 
dzie bowiem jest wolność, gdzie się ani dozn^je niespra
wiedliwości, ani się jćj nie popełnia.“

Kościół nie uznaje wszechwładztwa państwowego, 
a ponieważ obowiązek słuchania nie sięga dalćj, 
jak prawo rozkazywania, odrzuca on jako błędną 
naukę — pod tym względem zgodnie z wszystkiemi 
chrzesciańskiemi wyznaniami — bezwarunkowe i nieogra
niczone posłuszeńtwo państwu, jakiego się na przykład 
domaga pruska ustawa o zawieszeniu wypłat, w przeci
wieństwie z wszelkiemi chrześciańsklemi zasadami. Ko
ściół jest samodzielny i niezależny wdzie 
dżinie swćj, sprawy kościelne nie mogą — zauważa
my to przedewszystkićm dla Frankfurter Ztg — 
w sposób prawny i ważny inaczój być uregulo
wane, jak albo j ednostronnie przez prawoda
wstwo kościelne, albo tćż przez układ, przy któ
rym legalna reprezentacja Kościoła stanowi jednę z kon- 
trahnjąeych stron.

Kościół o p i era roszczenie swoje do samodzielno
ści i niezależności we wszystkich sprawach kościel« 
nych — zauważamy to głównie dla Kreuz Ztg — do
gmatycznie na Boskićm swćm posłannictwie, na 
owćm słowie Chrystusa Pana:

„Dana mi jest wszelka moc na niebie i na ziemi, 
idźcie, nauczajcie wszystkie narody, chrzcąc je w Imię 
Ojca i Syna i Ducha świętego, i uczcie je zachowywać 
wszystko, com wam zalecił. Ja z wami będę po wszy
stkie dni, aż do skończenia świata.“

Posłannictwo to wypełniać mnsieli już Apostoło
wie wbrew rozkazom władzy państwowćj; miliony dały 
temu świadectwo krwią swoją; przez wszystkie czasy 
chrześciańskie nie zbywało na walkach o. utrzymanie 
w czystości i urzeczywistnienie tego posłannictwa. Żeby 
Kościół przy wypełnianiu tegoż posłannictwa w jakićj- 
kolwiekbądź zależności pozostawał od państwa, słowa 
Chrystusa nie wypowiadają, przeciwnie wstęp: „Dana mi 
jest wszelka moc na niebie i na ziemi“, wyniósł po: 
słannictwo Apostołów nawet nad zaczepki państwa, ponie
waż uprawnienie ich mocodawcy wzncsi się nad wszel
kie wątpliwości. Jakie zaś posłannictwo to, _ w tak uro
czysty i bezwarunkowy sposób Apostołom i Następcom 
udzielone, zawiera prawa, o tćm pomiędzy nami katoli
kami żądna nie istnieje wątpliwość; posłannictwo obej

muje wszystkie prawa, do wypełnieni tego posłan
nictwa potrzebne, a zatćm i prawo administrowania 
majątku kościelnego; własność bowiem pewna, w jakićj- 
bądźkolwiek formie, jest Kościołowi niezbędnie po
trzebna i Kościół potrzebuje naczyń świętych dla 
udzielania niektórych sikramentów, dla odprawiania mszy 
świętćj; potrzebuje on lokalów do swych zgromadzeń na
bożnych itd. Słowa są pisma św., że słudzy Kościoła 
utrzymanie mieć powinni z ołtarza; św. dyakon Wawrzy
niec nie wydał majątku kościelnego, którego państwo od 
niego żądało, lecz rozdał go ubogim itd.

Jeżeli zaś państwo pomimo tego zasadniczego 
nieodmiennego, na Boskićm zleceniu opartego 
prawa Kościoła do samodzielnego i niezależnego porząd« 
kowania i administrowania spraw kościelnych podciąga 
i sprawy kościelne pod swą kompetencyą, a zatćm 
część zadania Kościoła sobie przywłaszcza lub tćż za
biera mu część środków, potrzebnych ku wypełnieniu 
tego zadania, cóż wtedy ? Wtedy nie przyznaje Kościół 
państwu prawa do podobnego postępowania w ża
dnym razie, trzyma się on w każdym przypadku za« 
sady dokumentu biskupiego z dnia 10 marca r. b. „że do 
wydania podobnój ustawy ze stanowiska pra
wnego nie może być przyznaną nigdy kompetencyą 
czynników prawodawstwa państwowego, ponieważ 
sprawy kościelne w prawowity i ważny sposób 
regulowane być mogą jedjnie i wyłącznie przez prawo: 
dawstwo kościelne lub przez układ z Ko« 
ściołem. I dalćj, Kościół trzyma się niewzruszenie za
sady, iż ma prawo w każdym przypadku przekro
czenia kompetencji przez państwo wypowiadać tćż f a- 
ktycznie posłuszeństwo — co znowu niechaj sobie 
przedewszystkićm Kreuz Ztg zechce spamiętać — 
przez takie bowiem właśnie przekroczenie nie mogło 
przyjść do skutku żadne prawo państwowe, któreby pod« 
danych katolickich w sumieniu obowięzywało, pod
czas kiedy posłuszeństwo prawu państwowemu, wydane« 
mu w granicach kompetencyi państwowćj jest na« 
wet podług zasad katolickich obowiązkiem religijnym.

Czy zaś Kościół w rzeczywistości posłu« 
szeństwo wypowiada i faktycznie prawu państwo« 
wemu. wydanemu z przekroczeniem kompetencyi w obee 
Kościoła, to zawisło od przedmiotów, jakie prawo 
państwowe regulować zamierza, i pod względem nich 
rozstrzygają z g ó r y zasady nauki katolickićj' i ich bez
pośrednie konsekwencye — jak naprzyklad pod wzglę
dem owych sześeiu punktów w pierwszym naszym arty« 
kule wypuszczonych — tu tćż każdy jakkolwiek wykazał« 
eony katolik będzie mógł z góry oświadczyć, że z powo« 
dów sumienia n ie u c h r o n n e m jest owe Noa possu« 
mus; w takich przypadkach w całkićm równćm znajdują 
się położeniu Papież, Biskupi, duchowni i świeccy, po> 
nieważ w s z y scy w równej mierze nauce Kościoła 
posłusznymi być muszą. Pod względem innych praw ko
ścielnych, do których państwo pretensyą rości, stanowi 
o faktycznćm zachowaniu się świeckich i ducho
wnych, zasada katechizmu, które rozróżnia zwierz
chność duchowną i świecką i dla obu nakazuje szacu
nek i posłuszeństwo, z czego wynika, że jeżeli obie te 
zwierzchności staną ze sobą w przeciwieństwie, jedynie 
zwierzchność kompetentna ma prawo żądać posłuszeń« 
stwa; w podobnych zatćm kolizyaeh posłusznym się 
jest Kościołowi w sprawach kościelnych, a państwu 
w sprawach świeckich. Duchowni zaś zwierzchnicy, Pa« 
pież i Biskupi, powinni się w podobnych przypadkach, 
w których faktyczne ustępstwo nie jest wyłączone z a- 
sadniczo, z powodu przedmiotu prawa państwo
wego, kierować wymaganiami swego obowiązku 
i powinni dla tego — w eałkowitćj samowiedzy posiada
nia prawa odrzucenia wszelkiego żądania państwa, wcho
dzącego w dziedzinę kościelną — kierować się rozwagą, 
jakiego zachowania domaga się dobro Kościoła' i państwa 
i ich zobopólnych członków, dalćj zastanowieniem, w jaki 
sposób przy zamąconym już raz stosunku Kościoła do 
państwa jak najwięcćj jószeze dobrego osięgnąć a złego 
uniknąć, słowem jak zadania Kościoła najlepićj dopełnić 
można.

Na jakie względy w pojedyńczych przypadkach 
zważać przychodzi, jakie względy specjalnie w obec 
ustawy o zarządzie majątkiem kościelnym po parafiach 
zwierzchników naszych kościelnych powodować musiały, 
wykażemy w następującym artykule. Na dziś dodajemy 
jeszcze tylko ku pouczeniu V o s i s e h e Ztg, że twier« 
dzenie jej, powtórzone na początku naszego artykułu, po
dług którego „Kościół rzymski hołduje przy porozumie« 
waniu się pomiędzy państwem a Kościołem stósownie do 
czasu i miejsca różnym zasadom", że zachowaniu się Ko« 
ścioła w obec takich państwowych wymagań, przez 
które nauka Kościoła naruszoną zostije, nie ma naj» 
mniejszego uzasadnienia, że przeto tćż Vossiche Ztg 
nigdy nie doczeka się, ażeby pod względem wymię« 
nionych przez nas sześciu punktów pruskiego prawodaw« 
stwa Kościół się poddał, że natomiast w scharakteryzo
wanych powyżej przypadkach drugiego rodzaju, przy 
których faktyczne zachowanie się w obee nieuprawnio
nych wymagań państwa od rozstrzygnięcia zwierzchników 
duchownych zależy, zasada kościelna w każdym 
przypadku wyklueza kompet ncyą państwa, że zatem 
o różnych „zasadach“ mowy być nie może, lecz że. 
p ra k t yc z n e — zresztą, jak to dla Kreuz Ztg za. 
uważamy, pod względem sumienia bynamnićj nie obojętne 
— względy doprowadzić mogą do tego, iż f a kt y c zn e za
chowanie się rzeczywiście stósownie do czasu i miejsca 
rozmaicie wypadnie. Kościół katolicki mógi był na 
przykład zapanowania króla Fryderyka Wilhelma IV pań: 
stwn przyznać daleko więcćj praw pod względem usta
nawiania duchownych, niż obecnie panu Falkowi, któryby, 
gdyby państwowe prawo protestowania, zawarte w usta
wie z dnia 11 maja 1873, przez Kościół uznane zostało, 
właśnie najgorliwszych pod względem kościelnym 
duchownych nigdy niedopuścił ze zasady. Tak więc 
w przypadkach drugiego rodzaju, przy których wogóle 
ustępstwo wobec państwa jest możebnem, tćm więcej 
praw, na państwo przelać lub państwu przyznać można, 
im mnićj obawiać się nadużycia i im więcćj spodzie
wać się należy zastósowania tych praw w duchu Kościoła. 
Lecz to wypływa jednakże z praatyki na podstawietćj sa« 
mój zasady, jedynie, podług czasu i miejsca różnćj, a nie 
z „różnych zasad“. Czyżby tego Vossishe Ztg nie 
miała nareszcie zrozumieć?

Dr. Jan Bossman, Biskup Sufragan w Mona- 
sterze umarł dzisiaj rano.

Ks. Biskup paderbornski opuścił potajemnie 
miejsce swego przymusowego pomieszkania, gdzie 
przebył sześć miesięcy, z których trzy przesiedział 
w cytadeli. Powody, jakie go do tego zniewoliły, 
wyłuszczył w piśmie, wystósowanćm do prezesa re- 
jencyjnego w Minden v. Eichorn. Wzgląd na sko 
łatane zdrowie i na potrzeby dyecezyi zniewoliły 
go do poszukania dogodniejszego miejsca zamiesz
kania. (List ten ciekawy zamieścimy, dla braku 
miejsca, w jutrzejszym numerze. P. R.).

Poseł niemiecki na dworze włoskim p. Keudell 
przybył do Berlina i wybiera się w odwiedziny do ks. Bis
marcka. Mimo przeciwnych pogłosek twierdzą, że 
p. Keudell pozostanie na swćm stanowisku. Za to 
mówią o zmianie poselstwa w Atenach. P. Rado- 
witz, który pracuje obecnie w urzędzie zagranicz
nym, już tamdotąd nie powróci. — Słychać także 
o znaczniejszych zmianach pomiędzy reprezentan
tami u dworów zagranicznych, jak n p. względem 
ambasad w Londynie i Paryżu. Wobec tych wieści 
Staats Anz. bardzo kategorycznie twierdzi, że są 
zupełnie zmyślone.

Margrabia Cardo di Bagnesco, adjutant przy
boczny Wiktora Emanuela, o którego przybyciu do
nosiliśmy, trudni się z polecenia swego rządu za-

kupnem koni w Niemczech dla armii włoskićj. Rząd I 
niemiecki dał na to swe zezwolenie.

W kołach dyplomatycznych opowiadają sobie 
ponownie, że ambasador hr. Münster odwołany 
zostanie z Londynu i że także dni podsekretarza 
stanu pana Bülow są policzone. Rozgłasza to 
Hamb. Corresp., rzekomo z wiarogodnego źró
dła czerpiąc swe informacye. Nie prędzćj jednak 
ma to nastąpić aż za powrotem księcia kanclerza 
ze zacisza warcińskiego. Wówczas w urzędzie 
spraw zagranicznych mają zajść wielkie zmiany 
w personale urzędników. Domyślają się, że pobyt 
p. v. Manteufla w Warciuie stoi w związku z temi. 
pogłoskami.

Walka kulturna i idący za nią rozstrój 
wszystkich stósunków wewnętrznych w państwie 
pruskićm oddziaływa bardzo niekorzystnie na han
del i przemysł krajowy. Stamacya jest po
wszechna, a każdy dzień nowe przynosi ban
kructwa. Zwłaszcza te prowincye, w których wre 
najzocięcićj alba z Kościołem, nawiedzane są naj
bardziej tą plagą. Z nadreńskićj prowincyi, owćj 
spiżarni Prus, donoszą znowu o upadku nadreń- 
skiego banku efektów, stowarzyszenia produkcyj
nego wapna, i browaru akcyjnego wRippes. Któż 
tedy największe ponosi szkody z tćj wojny domo- 
wćj, zubożającćj kraj, jeżeli nie państwo?

Dr. Doellinger udaje' się do Bonn dnia 7 b. 
m., aby wziąść udział w przygotowaniach do staro
katolickiego synodu, który się ropoczyna dnia 9 
b. m.

W Bruchsal zebrał się dzisiaj komitet mię
dzynarodowy, zajmujący się reformą więzień. Na 
zebranie przybyli przedstawiciele ze Stanów Zje
dnoczonych Północnćj Ameryki, Francy], Rosyi, 
Włoszech, Belgii, Danii, Szwecyi i-Szwajcaryi i po
stanowili w roku przyszłym kongresu nie zwoły
wać. Za to zamierza komitet zebrać się w roku 
przyszłym w Zurychu, aby zastanowić się, roze
brać i przygotować kwestye dla obrad najbliższe
go kongresu.

W dalszym przebiegu uczty, wydanćj w Stut- 
gardzie dla uczestników związku strzeleckiego nie 
jedna jeszcze wydobyła się mowa z rozentuzyaz- 
mowanych głów na cześć Niemiec. Telegraf sy
gnalizuje mowę prezesa izby poselskićj, p. Hoel- 
der przy toaście na cześć cesarstwa niemieckiego, 
gdzie tenże wspominając o niedawno stoczonćj wojnie 
wśród sympatyi wszystkich Niemców tak Austryi 
jak Szwajcaryi, ogłasza państwo niemieckie, jako 
państwo pokoju i przedmurze wolności ducha; 
i mowę kulturną Szwajcara Baumana (St Gallen) 
na cześć wolnego niemieckiego ducha!

Cóż znaczą te frazcsa wobec faktów?
Panu Liebknecht, socyaliście, posłowi do par

lamentu. niemieckiego wytoczono proces o obrazę 
księcia Bismarcka za mowę w Lössnitz, w której 
objaśniał słuchaczom pięć artykułów z Kreuz 
Ztg. Przeciw gazecie zaś skargi nie wytoczono.

W Emmerich członkowie katolickićj czytelni 
postanowili na walnem zebraniu przesłać do Du
blina telegram na uroczystość 0’Connela z wyra 
żenieni swćj sympatyi.

* Paryż, 2 sierpnia. [République 
française i Zgromadzenie narodowe. 
— Książę Decazes. — Proces cesarzo- 
wćj Eugenii.] Rćpubl. franę. zamieszcza 
w dzisiejszym numerze list z Berlina, wedle któ 
regó przekonano się ostatecznie w Niemczech, że 
ze strony Francyi żadnych a żadnych machinacyi 
ni wojennych zachcianek obawiać się nie potrzeba. 
Tegoż zdania ma być nawet sam pustelnik warciń- 
ski, który, zajęty obecnie ważniejszemi sprawami 
i w inną zwrócony stronę, nie myśli bynajmnićj 
straszyć Europy widmem nowego z Francyą za
targu. Korespondent Koeln. Ztg mniema, że 
lekkomyślne zaufanie zapewnieniom organu Gam' 
betty mogłoby łatwo uśpić, a przynajmnićj osłabić 
uwagę Niemiec na działanie Francyi i tym sposo
bem ułatwić wrogie knowania mściwych zawsze 
Gallów.

W Zgromadzeniu narodowćm dnia dzisiej
szego niezwykły jakiś panował niepokój. Legity- 
mista p. Franclieu wyraźnie oświadczył, że rzecz
pospolita koniecznie do nowćj inwazyi sąsiadów 
z za Renu doprowadzić musi, tworząc sytuacyą, 
na którą środkowa Europa nigdy się zgodzić nie 
zechce i za lada sposobnością zagony w serce 
Francyi zapuści. Szeptano sobie następnie, że lada 
okoliczność sprowadzić może groźny wybuch na 
Wschodzie, ku któremu książę Bismarck z Warci- 
na skierował obecnie swą lunetę; następstw tego 
wybuchu, tak mówiono, wprawdzie w tćj chwili do
kładnie ocenić nie można, atoli wstrząsnąć on może 
całym Zachodem. Pono i „mały człeczyna“, pan 
Thiers, niebardzo spokojny, aczkolwiek dopiero 
z wiosną spodziewa się zawikłań i zaburzeń. 
Gambetta przez cały sierpień pozostaje na straży 
w Paryżu. Członkowie Zgromadzenia narodowego 
w coraz mniejszćj zbierają się liczbie, przy otwar
ciu sesyi przedwczorajszej i dzisiejszej zaledwie stu 
liczono obecnych.

Postępowanie księcia Decazes nie podoba się 
zarówno katolikom, jak i radykałom. Pierwsi, jak 
słusznie, nie mogą pochwalić pomocy, udzielonćj 
przeciw dzielnemu Karlosowi, broniącemu z taką 
odwagą i wytrwałością praw swych do korony, 
drudzy w popieraniu monarchii Alfonsa widzą krzy
wdzenie sprawy republiki w Hiszpanii, o którćj roo- 
żebnćm przywróceniu wcale jeszcze nie zwątpili.

Żywe zajęcie budzi obecnie proces cesarzo- 
wćj Eugenii, toczący się obecnie w Paryżu. Ce
sarzowa żądała, jak wiadomo, od rzeczypospolf 
tćj wynagrodzenia za muzeum we Fontainebleau 
i zbiór broni w Pierrefonds i t. d., jako prywatne 
własności rodziny cesarskićj. Umowy, zawartćj 

1 z p. Rouher na korzyść cesarzowćj nie potwierdziło 
1 Zgromadzenie narodowe i z tego powodu cesarzowa 
! zaniosła - skargę przed forum pierwszćj instancyi 
[ trybunału cywilnego,^Paryżu, gdzie sprawa obecnie 

się znajduje. W imieniu cesarze wieża występy wać 
będzie cesarzowa, gdyż książę Ludwik mimo ogło

szenia go pełnoletnim w Chislehurt na dniu 16 
marca 1874, zawsze jeszcze wobec praw francuz- 
kich jest niepełnoletnim.

Dzielny obrońca IU ścioła katolickiego we 
Francyi, niestrudzony szei mierz w Zgromadzeniu 
narodowćm francuskiem w sprawach wychowania 
i nauczania młodzieży msgr. Dupanloup — w na
grodę zasług ma być w dniu 7 września, w przed
dzień Narodzenia Najśw. Panny wyniesionym do 
godności kardynalskićj. Nieprzyjaciele Kościoła, 
co dawnićj, mianowicie w czasie soboru watykań
skiego tak wielkie pokładali w Biskupie orleań
skim nadzieje — dziś srożą się i zarzucają msgr. 
Dupanloup zupełne poddanie się Jezuitom.

Univers donosi, że Biskup z Wersalu 
oświadczył, iż w razie gdyby rżąd domagał się ko
niecznie śpiewania w hymnie ambrozyańskim Sal- 
vam fac Domine rempublicam, będzie znie
wolonym udać się do Rzymu z prośbą o pozwo
lenie, podaje zaś za powód, iż i cesarz Napoleon 
III, starać się musiał w R z y m i e o pozwolenie 
śpiewania Domine sakum fac imperatorem.

Wielki książę Konstanty przybędzie wedle 
Presse w sobotę dotąd w celu wzięcia udziału 
w pracach kongresu geograficznego; minister wojny 
Cissey uda się w sobotę do Contrexêville.

Nuncyusz papieski msgr. Meglia postanowił 
zwiedzić główniejsze miejsca w poludniowćj Fran
cyi, do których ludność szczególne ma nabożeń
stwo ; spodziewają się ogólnie, że duchowieństwo 
i lud nie zaniedbają tćj sposobności, aby reprezen
tantowi Piusa IX wyrazić cześć swą i uwielbienie 
dla Ojca św.

Wedle doniesienia Figaro królowa Iza
bella stanowczo zerwała z królem Alfonsem, nie 
chcącym, czy nie mogącym pozwolić na powrót 
matki do Hiszpanii. Królowa postanowiła mimo 
wyraźną wolę syna przybyć do kraju. Czy atoli 
Izabella skorzysta z zaprosin Don Cariosa i za
mieszka w jednym z miast karlistówskich,nie podobna 
dotychczas z pewnością twierdzić.

* Mladryt. Z Teatru wojny. Obecne 
położenie na placu boju charakteryzuje korespon
dent z nad granicy franenskićj do Kreuz Ztg 
w następujący sposób :

Prowadzenie wojny w H szpanii jest jedyne w swoim 
rodzaju. Kiedy Quesada popchnął swe kolumny ku Lo
groño, a niektóre oddziały jego dotarły aż do Los Arcos, 
spodziewano się, że uderzy wprost na Estellę, aby jak 
najprędzej rozstrzygnąć wojnę stanowczo. Tymczasem, 
nic nie sprawiwszy, cofnął swe wojska z pod Los Arcos 
i wzmocnił swe pozycye na linii Logrono«Vittoria. Ztąd 
o zaczepce z jego strony ani mowy być nie może. Que« 
sada wstępuje pod tym względem zupełnie wślady swych 
poprzedników; w prawdzie jest on więcćj energiczny od 
innych, lecz i jego dyktatorskie środki nie przyczynią się 
wiele do zgniecenia karlizmu, Jeżeli z góry miał zamiar 
chować się za linią warowni, nieroztropnem było, pozba
wiać się żywności przez niszczenie zboża. Z resztą gwałty, 
jakie rozporządził w zdobytych częściach kraju w obec 
karlistów, bywają pomszczone. Około 900 ludzi schroniło 
się do Sebastyan z Tolozy, Vergara, Onate i Azpeizia.

Eskadrze na północnem wybrzeżu udało się po
chwycić kilka łodzi, wypływających z Motrico pod ban
derą francuzką, podejrzanych o wojenną kontrabandę, 
ale nic im donieść nie było można. Jenerał Moriones 
przybył do Bayonne, zkąd wyrusza do Vitry,

Karliści zdają się mieć zamiar ogołocić z wojsk Es« 
tellę, gdyż niespodziewają się żadnćj alecyi wojennćj 
przez eały rnieuąe. Wojska, złączone pod dowództwem 
Peruly, podzielone zostały na dwa oddziały z których 
jeden pójdzie z Mogrovejem do Biskai, drugi z Mendi« 
rim do Alawy. Zdaje się jednak, że Mendiri demonstra- 
cyą zrobi z Villareal przeciw Vitoria; a Mogrowejo 
zmusić chce Lomędo cofnięcia się w Encartiones. Dorre- 
gar-y dotychczas niebył niepokojony przez nieprzy
jaciela.

W ostatnich dniach zawrzała znowu na wie
lu punktach walka. Wbrew doniesieniom urzę
dowego telegrafu, obwieszczającego pomyślne sukce
su oręża alfonistów, przedstawia korespondent 
z Vera do wiedeńskiego Vaterí, przebieg tych 
nowych bojów w następujący sposób:

Naprzód pobity został od Karlistów Quesada pod 
Villareal, gdy się pokusił uderzyć na ich pozycye. Stało 
się to 29 i 30 lipca. Cofnął się tedy napowrót do Vitto« 
ria, paląc po drodze pola i wsie. Za to Perula wódz 
Karlistów przekroczył z 4 batalionami, 2 szwadronami 
i 9 armatami Ebro i obstrzeliwał Logroño dwukrotnie. 
Jazda alfonsistów poszła w rozsypkę, a załoga skryła się 
za murami mocno obwarowanego miasta, dopóki jćj na 
odsiecz nie przybyły posiłki. Na trzeci dzień Perula 
cofnął się znów za Ebro i usadowił się pod Viana, do: 
kąd podążył za nim Echeverria dowódzca oddziału alfon» 

)W3kiego.
Dalćj ku zachodowi pod Balmaseda odniósł Kar« 

lista Carasa z 4 batalionami zwycięztwo nad Villegasêm, 
który 12,000 żołnierza wyprowadził przeciw niemu w po
le. Chodziło o zdobycie Arrentii, która to pozycya po 
dwudniowćj zaciętćj walce utrzymała się w posiadaniu 
Karlistów. Villegas cofnął się spiesznie, zostawiając 
swych rannych i zabitych w ręku Karlistów. Załoga 
z Irun zrobiła rozbójniczą wycieczkę do pobliskich wsi 
i folwarków, zabrała bydio chłopom a ich stodoły puści
ła z dymem w powietrze.

Na wybrzeżu kantabryjskiem nie pizestaje flota 
strzelać do wsi karlistowskich. 23, 24, 25 i 26 1-pca ob
rzucała bombami wsie Bermeo, Mundaca i Lequeitio, do
kąd wpadło 212 granatów. Tymczasem najwięcćj ucier
piały domy liberałów,t sterczące po nad inne mieszkania. 
Do pałacu Urribara wpadło 10 do 12 kul, w domu Bru= 
nona Calle potrzaskane są meble. Kościół i klasztor Dc« 
minikanów ucierpiały także niemało. Wogóle zrządzone 
szkody przez ten wandalizm admirała Polo me są znaczne, 
a ogień wszczynający się, gasiły natychmiast kompanie 
weteranów.

Liczba wygnanych Karlistów przybywających do 
Estelli wzmaga się z każdym dniem; z samego Burgos 
wypędzono 678 osób, z Tafalla 60.

Co zaś dotyczy Seo d’ürgel, to Martinez Campos 
dzięki neutralności rządu fraucuzkiego, już otrzymał cię
żkie działa i rozpocznie oblężenie. Lizarraga opuścił 
miasto, któregq utrzymać nie było można, zajął cytadelę 
odległą o godzinę drogi od miasta i posłał Martinezowi] 
zajmującemu miasto 250 granatów na powitanie. Cyta
dela zwana Castillo leży w zachodni ćj stronie miasta 
i jest mocno obwarowaną. Napoleon oblegał tę warownia 
bezskutecznie; dopiero po 9 miesiącach oblężenia kapitu
lowała forteca w roku 1822. Jest zamiarem Karlistów, 
au10 Campos ze swojemi działami usadowi w
Alio, gdzie jest jego główna kwatera, napaść na niego 
i zabrać mu artyleryą. W tym celu przybliżył się Castells 
ze swym oddziałem 3000 ludzi, a za nim idą Savalls 
i Alvarez z dywizja Walencyańską.

Dokładnie tych wszystkich poruszeń wojskowych 
podać nie podobna, gdyż wciąż się zmieniają, to tylko 
pewna, że Dorregaray w’ostataich dniach stal z ósmin 
batalionami i 200 końmi w Salsona, na południe od Urgel', 
gdzie- się zaopatrzył w amunicją i żywność. Gamundi, 
dowódca drugiego oddziału Waleneyanów stał ze siedmi
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batalionami i 600 końmi w Pons. Dalćj pod Lerida stoi 
jeszcze jeden oddział z 1200- lodzi i 180 koni złożony, 
pod wodza Capdavill», W tym samym czasie zbliżył się 
Jovellar do Lerida, Whyler do Vieh, dokąd się Arrondo 
ze swemi pobitkami schronił. Nakoniec udzielam szcze
gólniejszą wiadomość, pochodzącą z Madrytu, że komen» 
dant karlistowski w prowiDcyach Caceres i Badajoz w 
Estremadura, zakazał podróży na kolei żelaznój pomiędzy 
Madrytem a Lizboną.

Wykonywanie praw
.k o&ciel o-polity ezny eh.

* Ks. Biskupowi warmińskiemu 
przyaresztował egzekutor powóz i sanki za 600 
mrk. kary na mocy „majówek“ nań zawyrokowa- 
nćj. Sprzedaż ma nastąpić wnet na publicznój 
licytacyi. (G. Tor.)

Ostatnie telegramy.
Wersal, 4 sierpnia. Zgromadzenie naro

dowe przyjęło dziś projekt do prawa, dotyczącego 
budowy paryskiego pasu kolejowego i odroczyło 
się. Komisya nieustająca zbierze się w dniu 19 
sierpnia i obradować będzie co dwa tygodnie.

Carogród, 4 sierpnia. Ostatnie wiado
mości urzędowe z Hercegowiny potwierdzają zaszłe 
pomiędzy wojskami tureckimi a powstańcami po
tyczki pod Ljubuszką i Novesinje. Powstańców 
rozproszono, kilku dowódzeów poległo; wojsko nie 
miało strat żadnych. (!)

Monachium, 4 sierpnia. Volksfreund 
potwierdza, że superior zniesionego klasztoru 
Franciszkanów we Fuldzie na swą prośbę o po-, 
zwolenie członkom swego konwentu do zamiesz
kania w klasztorach bawarskich pomienionego za
konu, odmowną otrzymał odpowiedź.

ROZMAITOŚCI.
* W teatrze. Dawano w Paryżu w sali de la renai- 

sance przedstawienie na dotkniętych powodzią a było 
strasznie gorąco. Jakaś jejmość wachlowała się ciągle, 
co jćj nie wiele pomagało. Wyraźnie topniała. Naraz 
przychodzi dama kwestująca i prosi o składkę. „Ależ 
moja pani, rzecze jejmość, "to mnie pan idąc powinna." — 
„Jak to, pyta dama? — „Ozy pani nie widzisz, żem cała 
zalana?“

* Składki na dotkniętych powodzią. Pan H„ oby
watel Paryża jest bardzo skąpy i nic nigdy ubogim nie 
daje. „Przecież pan poślesz co na dotkniętych powo
dzią," powiada mu znajomy. — „Już posłałem." — „Do
prawdy, a dokąd?" — „Do jednego z dzienników.“ — „To 
pięknie! ale cóżeś pan jjosial?“ — „Posłałem mu myśl, 
jakby składki zwiększyć." — „Ależ to nie wystarcza!“ 
— „Jeżeli ta idea nie wystarczy, to mu poślę drugą, 
bo znajduję, że trzeba czynić, co tylko można.“

TKŁKCtKLAMY.
Wiedeń, 3 sierpnia. Politiche K or- i i 

respondenz dowiaduje się ze źródła dobrze 
poinformowanego z Rzymu, że dotychczasowe do
niesienia o rokowaniach pomiędzy Włochami a Ru
munią celem zawarcia nowego traktatu handlowe
go, nie są całkióm prawdziwe. Rząd włoski do- ¡¡, 
piero wtenczas, gdy się z W. Portą co do odno
wienia traktatu handlowego porozumie, stanowczo 
się zdecyduje, czy ma zawrzeć z Rumunią kon- 
wencyą oddzielną.

Wersal, 3 sierpnia. Na dzisiejszćm ze
braniu członków lewego centrum miał przewodni
czący p. Laboulaye mowę, w ktôréj zniesienie sta
nu oblężenia, wolność konstytucyi przez urzędni
ków rządowych i przez rozmaite stronnictwa jako 
program lewego centrum zaznaczył i wypowiedział 
mniemanie, że wybory do Izb odbędą się w końcu 
tego roku.

Kopenhaga, 4 sierpnia, 
poeta Hans Christian Andersen.

Ateny, 3 sierpnia. Wybory do Izby de
putowanych wypadły następująco: w Atenach wy
brano ministra oświecenia pana Arhallji i pana 

lika ‘ '

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 5 sierpnia

BAZAR. Kozłowski z Paryża, Stablewska z Zalesia, 
hr. Rzyszczewski z Drezna, Lutomski z Stawu.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Skrzydlewski 
z familią z Oeieszyna, Walichnowski z Król Pol
skiego, Nieżychowski z Sepna, Bentkowski z żo« 
ną i Pr/.yłubski z Król. Polskiego, hr. Mycielski 
z Smogorzewa, hr. Mielżyński z Pawłowic, Schwed 
z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wiśniewski i doktor 
Slnpióski z Król. Polskiego, Gressgluek z War
szawy.

HOTEL RZYMSKI. Hoppe z Wrocławia, Kotze z Sie
rakowa, Uekert z Szamotuł, Engelbreeht z Śremu, 
Posner z Cyliehowy.

HOTEL BERLIŃSKI. Majewska z Cfrodztwa, Krajewski 
z żoną z Reichenbaehu.

TILSNERA HOTEL GARNI. Zalewski z Bożejewi- 
czek, Jagielski z Nowegomiasta.

— marek płacono, październik listopad —,— marek 
pic., listopad-grndzień"— żąd. — płe.

Pszenica per kil. — m. płac., — na bieżący 
miesiąc — pł., sierpień-wrzes. 208 pi., wrzes.-paźd. 216,— 
żąd., w końcu — pł., paźdz.»list. —żad.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 160,50 m. pic., w końcu

— żądano, sierpień-wrzes. —,— płacono, w końcu — 
żąd., wrzesień-paźdz. 158,50-159 m. pł. — żąd., paździer- 
nik-listopad —,— żądano, listopad-grudzien —marek 
płacono.

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
01’śj rzepjowy: za 100 kilogram bez beczki, 

spok., wypow. —, w miejscu 57,50 marek żad., na sierp., 
sierpień-wrzesień 57,59 żądano, — pł., wrzesień-paźdz. 
57,— żd. — płacono, paźdz.-listop. 58,— marek żądano 

płe., listop.-grudz, 59,— m. żądano, — pł., kwiec.maj
61,— żd.

O k owi ta: za 100 litr, po 100 ptc,, wyżej, wypow. 
—kwart, w miejscu z beczką 56-57, - pł., — żądano 
na sierpień i sierpiemwrzesień 56,40-57,— marek płc 
wrzesień»paździer. 56,40-57,50 mar. płac, i ż„ w końcu 
—mar. płac., październik-listopad 56,50-57 pł., listo- 
pad-grudzień m., kw.-maj 57-58,— płc.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. szlaskie 7,50—8 
m., węgierskie 7—7,25.

Makuchy siem. za 50 kił. 11,50—12 m.
Siano 4,50—4,90 m. za 50 kil.
Słoma rżana 25,50—26,50 marek za kopę po 600

Ceny wypowiedziane na 5 sierpień; żyto 176 m., psze-,no_ =-------- ... . ..............

kilogr.

nica 208 m., jęczmień 144 m„ owies 160,50, rzep 267 m , 
olśj rzepiowy 57,50 m., okowita 56,40-57 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 56—50 marek pic 
—żąd.

Wroelawska eena targowa, 4 sierpnia.

z sparaliżowania lOlet-

O I E X, 'O .A,

Poznańskie 33is pet. listy zastawne - płacono 
oznańgfeie 4 ot. nowe listy zast. 95,— ple., pozn. 
sty rentowe 97,20 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 

98 50 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacye — płac., 
• 5 pęt. obligacye powiatowe 101,30 płac., pozn. 

ligacye melioracyi Obry —płac., poznańskie 
4 pet. obll- 
5pet. obli-

. ----- 3%pef. óbłig. długu
państwa 92,30 płe., praska 4 pet, pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4% pet. nkonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3% pet. pożyczka prem. 145,— płc. szląskie 3'[, 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5% 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
72,25 płac., akcye górnoszląskiój kolei 4el. Lit. A. 
—płac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —, — płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei że!. - ,— płc., akcye marchijskopozn. kolei że- 
lsz. 20,90 płac., banknoty zagraniczne —,— płac ro» 
syjskie banknoty 280,— płe., Ostdeutschebank 79,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —plac. Wechslerbank — 
płac., KWilecki, Potocki i Sp, —,— płac.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., 
„ .... cena wypow. 169,— mar., na sierp. 169,— m.. sierpień»

Philon, obu ze Stronnictwa republikańskiego; wrz.esiei\ 168,— marek,, wrzesień-paźdz. 167,—marek, 
w Missolonghi prezesa ministerstwa p. Trikoupis • “Li®81®1! m'’ Pa^dzier.=listop. 165 166,— m. list.«
i byłego prezesa ministerstwa p. Deligeorgis;
w Syrze czterech kandydatów stronnictwa konsty
tucyjnego ; w Hydra trzech tegoż stronnictwa, po
między nimi były prezes ministerstwa p. Bulgaris; 
w Korfu trzech zwolenników stronnictwa kon- i 
stytucyjnego, pomiędzy którymi minister wojny

pozn.
pet. obli

Umarł znany

. grudz. 165-166,— m.
Oko wita: fz beczką) pr. —litrów — Tralies.

i Wypowiedziano 5000 litrów, eena wypowiedz. 55,80, na 
miesiąc sierpień 55.80 marek, wrzesień 56,20-56,30 marek, 
październik 56-56,10 m, Iistop. 55,60 m., grudz. 55,60 m„ 
styczeń 55,80 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— m.

Gennatas
Londyn, 3 sierpnia. Na dzisiejszćm po

siedzeniu Izby niższój oświadczył podsekretarz sta-, 
nu dla wydziału kolonii na dotyczące zapytanie' 
pana Hugessen, że rząd angielski nie poczyni ża
dnych krokow celem odstąpienia angielskiego okrę-' 
gu nad rzeką Gambią, zanim usłyszy zdanie par
lamentu.

Nowy Jork, 4 sierpnia. Wylewy rzek 
w zachodnich obwodach wciąż się jeszcze rozsze
rzają; zrządzona szkoda w środkowćj części Illi
nois wynosi dotychczas około miliona dollarów. — 
Stronnictwo demokratyczne zwyciężyło znaczną 
większością przy wyborach legislatury w Ken
tucky. — Deszcz ustał w zachodnich państwach; 
lecz rzeki Ohio i Mississippi wciąż jeszcze 
wzbierają.

17-19, 
50 kil.

MĄKA. Poznań, 5 sierpnia. Pszenna nr. 0 
mar., rżana No. 0 i 1 13—14,— marek

W ogrodzie Ä, Isll- 
zlńsfefego, Wilhelmow- 
ska ul. 13, codzień rano 
i po obiedzie Wfb®rn& 
feawa z wiejską śmie
tanką, wieczorem herba- 
ta z samowara, [1281]

Osoba w średnim wieku, a do
świadczona przez długoletnią praktykę, 
życzy sobie przyjąć miejsce jako Z!«» 
rządzca restauracji lub obe
rży w mieście wiekszćm lub mniejszćm 
zaraz, lub późniśj, a który przez swoje 
miłe i przyjemne ochodzenie sie z go» 
śćmi bez różnicy stanu, zjedna'ć po
trafi sobie tyle zaufania, iż zdolen 
będzie w krótkim czasie lokal w ży 
cie wprowadzić; (nadto w wolnych 
chwilach służyć może każdemu chętną 
a bezpłatną pomocą i zdrową radą w 
wszelkich sprawach procesowych, u» 
walniając niejednego od tych wielkich 
kosztów sądowych, które niestety po» 
zbawiają go mienia.) Bliższćj wi 
mości udzieli p. K. Óorzelńiaskł, 
księgarz w Kostrzynie (Kostrzyn), (Po 
znań). [1276]

Ocenienie deputacyi 
miejskićj

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień
Owies stary
Owies nowy
Groch

piękne 
mr. fn.
22 80
22 -
19 50
16 80

17 60
20 50

średnie
mr.fn.
21 —
20 50
18 70
15 70

15 60
19 —

poślednie
mr.fn
19 10
19 —
17 70
14 60

15 20
15 90

Ceny r zepiu i rzepiku.
Ocenienia izby

handlowćj piękne średnie pośledniePer 100 kii. netto mr.fn. mr. fn. mr.<>.
Rzep 26 — 25 — 23 25
Rzepik zimowy 25 50 24 25 23 25Rzepik latowy — — _
Lnica
Siemie lniane

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż
szej szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa
nej „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
wstąpię nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bréhan wyleczona) zontala 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypocnondryi.

No. 75,877. Floryan Kliller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowéj, za» 
wrotu głowy i ścienienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo 
mego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa ! oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

■ -nrSp¿oWad™<S mo*na Przez Du Barry i Sp. w Berli- 
“}?• ™ 2? ~.29 Pąsaza (galerya cesarska) ¡163 — 1(4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
feraju. (1918)
W A. Pfuhl, Czerwona Apteka-, Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
’> Bydgoszeasyj S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ CldaóBkui Karól Scbnsrcke, J. G. Amort.
„ Katoulraeli i Jul. Zeleśnik.
„ Opolu < Teodor Konietzko.
„ BaelborsEu: Józef Tanko.
„ Rawlezm J. Mroczkowski.
„ Toruniu i Hugon Claass.

Łoierya
na mający być wybudowany

SspitaS dla oh@r jeb
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znaném 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loterya dostać można po 1 tal
tllfeo leszcze do 12 l>, m.

w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losn.

Wszystkim chorym siła isdro- 
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący :

REVALESCIERE Da

Ceny zlemłopioiiów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 4 sierpnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn, pszen.,

— eentn. jęczm., — centn. owsa, —cent, oleju rzepiow., 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------płac., pośled.--------
średnia —,— pięk. —,— wvborowa------ .

Koniczyna biała, poślednia —,—,rednias —, 
piękna —,— wyborowa------ .

Zyto: stale, za 2000 kil. wypowiedziano — 
cent., na npłynione wypiedzenia na auk. — płacono, 
na giełdzie — płc., na sierp. 176,— płac., w końcu 
~)‘7” marek płąc., sierpień-wrzes. —,— zadano, wrze» 
sień-pazdziernik 170,— marek pł. — żąd., ‘ na giełdzie i

w Londynie.
Od 38 lat żadna eliwiroSsn nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi,-bezsenności, słabpści, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
sznmie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu» 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dćdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze» 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg a 80,000 certyfikatów.

CertyfikatI; radzcy medycznego doktora Wurzer
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescière du Barrywe wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jij 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych łub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow/ch 
i gardłanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc uy

Telcgrasaa ^iełtfiowy Kuryera 
znańskiego.

Beriin dnia 5 sierpnia 1875 
Not 4

Kol. eńs. kol. 110 75 
Berg Min. kol. 93 — 
Nadr March‘ko 83 75 
Gór szląs kol 
żellitAiC 143 50 

Marchpozkol 20 90 
Auspółwschk262 — 
Aus. ak. kred 385 — 
Aus banknoty 183 —

(Kursa końcowe)
Not. 4 
98 40 
79 50

67

98ł40 
79 50

Świeżą przesyłkę 
ś mietankowego 
serii otorow- 
skfego odebrali
i polecają [1280]

W. F. Meyer i Sp.
plac Wilhelmowski 2,

członek kilku Towarzystw uczonych.
KS

p. p.
Miłosław, 1 sierpnia 1875.

Co dopiero wyszło naszym nakładem-

Trzy iw i Alaó
;wory młodości Fryderyka Chopina 

wydał
JtS. JL. Szulc.

Mazury te improwizowane podczas 
zabawy z tańcami wGatach 1824—28 
są próbką improwizatorskiego talentu 
naszego wielkiego niistrza i dotąd w 
w żadnćm wydaniu nie wydrukowane.

Cena 15 sgr. [1255]

M. Leiigeber i Sp.

Niniejszem pozwalam sobie uprzejmie donieść, że w mie
ście tutejszem w rynku, w domu pani Sieińskiej otworzyłem
pod firmą Jeziórkowski

Handel towarów kolonialnych win. cygar 
1 łakoci.

Polecając to moje przedsięwzięcie łaskawym względom, 
zostaję z wysokiem poważaniem (1279)

Władysław Jeziorkowski.
WI.T-WII I ■■■— I unit... ■■ ■■!■ U I rm.Mi. .imi    ■■ ■ »limw Ił <■ ilk ( »     ..... ■ _L

Nakładem Ludwika MerzbacŁa W Poznaniu 
wyszło i jest do nabycia 1
Andersena Improwizator, przekład Hieron. Feldmanowskiego, 2 tomv. 

m. 7,50 fen.
Obrazki przez H. F., 1 m.

Antoniewicz ks. K. Żłobek, kolenda dla dzieci. Ozd. wydanie z sta-
lorytem i nótami, m. 20,50, ord. wyd. m. 0,50.

Berwlńskt R. W. Studya o literaturze ludoowćj ze stanowiska history«
cznój i nankowńj krytyki, 2 tomy, m. 7,50.

Blydowskl A, Dwie, komedya opowiedziana, m. 2,25.
Bogdanko Witold. Jan Mazepa, tragedya w 5 odsłonach m. 1,50.

> miasta

Organista zdatny
poszukuje miejsca od 1 października 
na ordynaryą lub do stołu. Dalszćj 
wiadomośoi udzieli Administracya K u- 
ryera Pozn. [1272] i

Kasy de Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają
Orłowski & Como.

[2269] Skład skór '

Bolesławita B. Dziecię starego miasta, obrazek współeczny, naryso
wany z natury, m. 4,50.
Moskal, obrazek współczesny narysowany z natury, m. 4,50.
My i Oni, obrazek współczesny, narysowany z natury, m. 4,50.
Na wschodzie, obrazek współcz. narysow. z natury, m. 4.
Para czerwona, obrazek współez. narys. z natury, 2 tomy, m. 9. 
Szpieg, obrazek współcz. narys. z natury, m. 4,50.
Zagadki, obrazek współcz. Część I, 2 tomy, m. 9.
Zagadki, „ „ Część II, 2 tomy, m. 9.
Zyd, obrazy współczesne, 3 tomy, m. 13,50.

Brenneeke Dr. Nauka czyta ' --------------
sek, oznaczeniem głosek

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto y współczesne, a tomy, m. jlo.ou.

Nauka czytania języka angielskiego z rozdziałem zgło-
¡eniem głosek i brzmieniem i objaśnieniami, m. 1.

Nakładem Ludwika Gayalera. — Czcionkami L, Merzbacha.

112 — Poz pro bk ak
93 75 Ostd. Bank.
84 25 Kwil. Potocki 

Pozspritak to 
144 40 Wróci disk bk 73 10 
20 90 Szlą stów bkow 96 — 

263 — Diskom udziały 154 25 
388 50|Dormun. Unia 13 75 

88 25182 70jUaurahiitte
Berlin dnia 5 sierpnia 1875.

Not 4
Pszenica wyżej
Sier 218 — 215 —
Wrz Paź 222 - 219 50

Zyto wyżój
w miejscu

gSier 166 50 166 -
Wrz Paź 166 50 166 —
Paź Lis _ 167 50

Olej rzep stale
Sier Wrz 159 25 58 80
Wrz Paź — __ _ _
Kw Maj 63 40 63 50

Okowita słabo’
w miejscu 56 80 56 50
Sier Wrz 56 10 57 50
Wrz Paź 57 30 57 80
Paż Lis 57|50 59 40

Szczecin dnia

Pszenica stale
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis

Zyto stale 
Sier
Wrz Paź 
Paź Lis

67 —

73 40 
95 25 

155 — 
13 75 
89 25

(Kursa końeowe.)
Not 4 
177 50 

100 
45000

Owies sierpień 168 — 
200 

29000

—jrp
Wypow żyta
^wokow 

y
Galicyany 102 50 
Pr pap państ 92 50 
Poz 4%lis zast 95 20 
Poz list rent 97 70 
Kolśj Państw 505 50 
Lombardy 171 50 
Austrlosl860 119 30 
Włochy 73 10
Amerkyany------
Turki 40 75

%!Rumuńs 40 — 
Pol lik lis zas 72 30
Rosyjs bknot 280 40 
Srb renty anstr 67 40

(Kursa końcowe.)
Not 4

5 sierpnia 1875. 
Not 4

220 — 
221 - 
224 —

163 — 
¡65 — 
165 50

103 25
92 50 
95 10 
97 40 

508 — 
175 — 
119 50 
73 50

40 50 
39 50 
72 30 

280 10 
67 40

Oléj rzepi stale
217 — Sier 55 50217 — Wrz Paź 55 50
219 - Okowita stale

w miejscu 56 _
160 - Sier Wrz 56 40
162 — Wrz Paź 57 30
163 -

55 — 
55 -

55 40
55 20
56 30

Krople Amerykańskie
<»d X»olu zębów,

leczą natychmiast każdy ból zębów, jakiójkolwiek byłby natury, reumatvz» 
mowę cierpienia, szum i strzykanie w uszach. J

Krople te używane codziennie do płukania ust wzmacniają dziasla 
ochraniają nawet już nadpsute zęby od dalszego próchnienia i usuwaia nip.' 
smak oraz nieprzyjemny odór ust.

Ażeby przekonać publiczność o skutkach’ moich kropli leczyłem bez-SS Si£’Ä“r.M ‘.•‘-f’«’ sŁ wyle-

[1278]. \ \ H. MsjGwski*
Kropli takowych dostać można w Poznaniu w aptece A. Pfuhla

;

Prawdziwy

rasSif tytoń
jako tćż

Papierosy rosyjsbie
odebrał i poleca (1282)

5. Szymański,
Slład cygar, tjtonin, papierosów i tabaki,

Wodna ulica 8|9.
inna, jhi
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